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Wychodzi w Krakowie
codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.

C e n  “ !
W Kr a k o w ie  m iesięczna 6 zip. -  kw artalna 1 6 zip. polską monetą.
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k. 

p r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w K s i ę g a r n i  F. B a u m g a k d t k n a  przy Głównym Rynku N r  4 5 3. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA f . x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r  e n u  m e r  a ey  j  n e p i e n i ą d z e . 41 CZAS
P r z y j m u j ą  się

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
% a o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L I •  * )
niefrirJcowune nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków 1 sierpnia.
w skazują  postęp fabrykacyi.  Od lutego b. r. 
przy fabryce cukru w  T łum aczu nowo urządzo­
na gorzelnia w yrab ia  dziennie z melisu 3 6  do 
3 8  w iader w ódki 36" , próbkę tej wódki także 

P o d a j e m y  j e s z c z e  j e d e n  list  w  p r z e d m io -  nadesłano; zapach i smak bardzo przyjemny,
cie  w y s t a w y  l w o w s k i e j :  Ohnk w v m h ń m  t»k-

L w ó w  2 6  lipca 1 8 5 1
n u  i a im n iu  w  , j r u n a a

ic  przech adzkę do k o ła  po sali w y -  W *  - d cetnara w yd ają  się  za  wysokie;
i  o śc ią  u jrza łem , że  u s i łow ania  i Pr^ . v ł y  także hkw ory  . roso l.ssy  z 
•„ ‘ i, ...„u  sin. B a le  w  osobnei sza fce  w idzim y zapałk i z r<*

P o w tarza jąc
s ta w y  z rad os— ,  , .... —
w sp ó łu b ieg a n ie  p rze m y s ło w y ch  w zm agają  s ię5 
ż e  w y s t a w a  coraz bardziej tak publiczność jak  
i p rze m y s ło w y ch  zajm uje,  ż e  ci ostatni swoj  
interes pojm ować z a c zy n a ją ;  p rzyb y ło  bowiem  
w ie le  przedmiotów, których się  n aw et  n iespo-  
d ziew a łem .

Ju ż  na p ierw szej  es trad z ie  po lew ej  r ę c e  od 
wchodu w idoczna odm iana, p r z y b y ły  bowiem  
po jednej stronie za  staraniem zarząd cy  domu 
poprawy p. Heym z niewymienionej szklarni ob­
w odu S ia n is ła w o w 'sk ię g o , szklarnie dzw ony  bia­
ł e  i niebieskie do nakryw ania kw iatów  znacznej  
w ielkośc i,  tud zież  dzbany, miednice, kubki i ta­
lerze szklanne z szklarni Parehackiej obwodu  
Ż ó łk ie w sk ie g o  p. Adama K łod zińsk iego  i z M a j­
danu obwodu S ta n is ła w o w sk ie g o  dr. Ł azarza  
Lłubsa. Tu są  także  d w a  k osze czyli postu-  
menta przez miłośnika ze  trzciny i pestek w i -  
szn iow ych  bardzo pracow icie wyrobione. P o ­
dobne wyroby z trzciny w idzie liśm y także w  sk le­
pie tutejszego rękodzielnika. Po drugiej stronie 
j e s t  kilkanaście falek stambułek i b ia łych ,  któ­
re p. L ew ick i Kazimierz z Glińska s p r o w a d z i ł ,  
m iędzy temi znajduje s ię  s ta m b u łk a , którą na­
ło ż y w s z y ,  możnaby bez ustanku palić ze  L w o ­
w a 'd o  K r a k o w a ,  a j e sz c z e b y  może n ie w y s ty -
g ła .  N a drugiej estradzie p rzy b y ły  w yroby  
szklanne z fabryki k s i ę c i a  S ą p .ęh y ,  które n.e 
do z w y c za jn y c h  n a leżą:  znajdują się  bowiem
pomiędzy niemi w azony w y m k ie  na postumen­
tach do ciast lub o w o có w ,  puszki na tytoń itp. 
z e  s z k ła  kolorowego z malowidłami różnych w i ­
doków i v. li i h I i tu. Jako osob liw ość podziw iają  
także krzyż stopy w ysok i ze  samych k a w a ­
łe c z k ó w  drzewa, w yrzyn an ego  sk ła d a n y ,  na 
’ tórym w ięz ień  Ś liw iń sk i przez 1 4  tygodni pra-  

w a ł .  P- Buczyński rękaw icznik  i bandażysta

i i a u i . . , . u v ,  n a  p i tu i i  1 s u m a  u a r u z o  p r z y j e i l i n ) -
Obok w yrob ów  fabryki Tłum ackiej widzimy tak­
że  melis z fabryki cukru burakowego lir. A l­
freda Potockiego w  Łań cu cie  lak szczególny , że  
się  zb liża  do rafm atów, jednak ceny po 3 7  i
H 8 ł /_ v P r  ■ u i  entnni.il I i i i r i l o i o  cin V4 I V  V S ( ) k l P »

f * J W , rt
Ił alej w  osobnej sza fce  w idzim y zapałk ' z >a 

bryki m iejscowej p. F ryd eryka  Fausta. Na nie 
bieskiej tablicy' nad sz a fk ą  różnobarwne g łó w k i  
z a p a łe k ,  s tanow ią  napis: „W yrob y  chemiczne  
Fryderyka F austa .“ W e w n ą tr z  szafki na sto­
pniach bardzo gu stow n ie  u łożon e zap a łk i w  pa­
czkach  i sz k a tu łk a c h ,  różnobarwne zapałk i s ta ­
nowią napisy i rysunki w  kwiaty . W y s ta w a  p. 
Fausta św ia d c z y  o postępie w fab ryk acy i, roz­
ł o ż y ł  bowiem 3 4  gatunki różnych za p a łe k  ; or-  
dynaryjne odznaczają  s ię  osobliwie tan iośc ią ,  
szkatu łka  o 2 5  paczek kosztuje 8  kr. lepsze  
zaś celują e leganeya. Oprócz z a p a łk ó w  i hupki 
w id z isz  tu także surow e drzew o sm ereczyny  
nadcięte heblami, które w ycinają  odrazu po dwa  
trzy lub cztery  patyczki d ługośc i  różnej do 3  
sążni.  l)o robót siedlarskich p rzy b y ło  je szcze  
siodło w y s z y w a n e ,  munsztuki, gurty i uzdecz.ki 
p. J ó ze fa  W oltera. W y ro b y  s z e w sk ie  w z b o g a ­
c i ł  p. Jan Beauvai butami ze  skóry petersbur­
skiej , bucikami i trzewikami lakierowanemi, ce ­
lują tak krojem jak  i czystem  wykończeniem .  
M iędzy wyrobami galanteryjnemi w idzim y dwa  
wizerunki M a tki-Bo.skiej Częstochow skiej  w y ­
konane staraniem tutejszego księgarza p. K aje­
tana Jab łoń sk iego .  W izerunki te w yc iśn ię te  na 
d rzew ie  l ipow eni,  potem iuslownne i pozfricsnr  
mają urok starożytny, cena jednego obrazu 8  
z łr .  m. k. w ca le  umiarkowana.

P rzechod ząc  obok w yrob ów  jubilerskich nie 
można się  w strzy m a ć ,  aby niepodziw iać piękny  
pom ysł i w ła s n y  rysunek p. M ich a ła  Ostrow­
sk iego .  P. S ch aetz  zegarm istrz ,  z ł o ż y ł  z e g a ­
rek su row y z dwom a czopami w  kamieniach. 
7i w yrob ów  blacharskich p rzy b y ł  sam ow ar i 
taca z  blachy mosiężnej p. Ferd. H endrycha;  
sam owar bardzo sztucznie i pracuwięie wyro
kinnir I n Mircl .iin n/./iliir>n Li V. f'"i hrir L i I...

u natychmiast s i ę  otwiera,  r ę n a w 1 , z w łos iem  w y p r a w io n e ,  osobliw ie piękne w y -
Aowskiej w y p r a w y ,  w  których szw u  znalesC r(by wej>uiane z fabryki lir. Potock iego  Alfreda  
rudno, sz cz u d ło  i nogę sztuczną, którą P0 - sukna , b aje ,  sukienka i chustki damskie z w r a -  
iśnięniem sprężyn y  w  kolanie zg inać można. .„ og(; |ną u w a g ę , bowiem mew ledziano ż e  tak 

btópfl «if» lekkością, sprzeuB.n& pj0 kn0  wyroby w  kraju s ię  produkują. Ż a ł o w a ć
musimy że  nienadesła;.o z fabryki łańcuckiej  
również kołder sukiennych, które t m piękniej i

STo o a ,  która się  odznacza lekkością, sprzedana  
'.ostała za  5 0  z łr .  Obok tych przedmiotów z ł o -  
:y ł  tutejszy białoskórnik p. Bartels pięknie w y -  
irawne jelenie i o w c z e  skórki.

P . Opuchlak z n ió s ł  ła d n e  roboty introligator-  
ikie, między któremi toaleta i pamiętniki ( a l -  
iumv4 osobliw ie zw racają  uw agę . Przedmioty  
i litografii p. Pillera pom nożyły  s ię  także o kii-  
ta egzem plarzy , portretów i nut m uzycznych  
itografowanych. N a  przeciw  tej estrady w środ-  
iu sali u ł o ż y ł  p. Antoni Sztok  sw o je  wyroby  
ryzyerskie  męskie i dam skie , peruki i p rze -  
lż ia łk i  na tiulu i g r o s -d e -N a p le s  tak sztucznie  
kane że  z pod w ło s ó w  skora przezierać się  
'daje.’ Podziw ialiśm y tu także bransoletki; sznur-  
d i obrazy stucznie z w ło só w 7 wyrabiane. Na 
rzeciej estradzie p rzyb y ło  w iele  przedmiotów,  
dóre u w a g ę  zw ied za jących  bardzo na siebie  
sw racają ,  mianowicie w yroby z fabryki p. B o -  
jerta Domsa w e  L w o w ie :  rum krajowy, lik w o ­
ry ocet i cyk orya ,  p. Doms mąż ś w ia t ły  i przed­
siębiorczy kopie obecnie w ę g le  brunatne ( k o ­
palne) w  Skwarzaw'ie w cyrkule Z łoczow sk im .  
Przy braku i w ysokich  cenach d rzew a rozpo­
wszechnienie tego w ę g la  b y łob y  dla L w ow a  
wielkiem dobrodziejstwem. W yrob y  w osk ow e  
z fabryki syn ów  Fryderyka Schubuth tj. ś w i e ­
ce kościelne rozmaitej w ielkości,  b ia łe  i kolo­
rowe pochodnie w o sk o w e ,  św ie c e  s to ło w e ,  mnó-  
s t w o ’stoczków  bardzo pięknie i w  różne formy 
Dlecionych, w osk ż ó ł ty  i stopniowo coraz le­
piej bielony. P ie fn '^ 1'>*■u k ie <,k^aTej w ie l­
kości po cenach od 1 5  do 2 0  k . jeden>

m T c z ^ S a ^ i s i S p ^ 5 0 0  M zi^ d z ien n ie*  at™ -

J o tć  j e s t T S a n T e , n an°adeSy a
niem się  tutejszego oby watela p. i za s w o -
?e wyroby, przy których się d łużej  zatrzym ać
trzeba. Ć’»k?er V abn .w an y  z
le p sz y  od w ied eń sk iego ,  to mu w cale n ,^PU
ie* su row e buraki auaziue i krajane, z których
ttń  cukier cię wyrabia i irzy

row m ez Kiiiuci 7 , . . i i
trwalej jak w  Niem czech wyrabiają. Ą  Wyro_ 
nów stolarskich • rz y b y ły  d w a  s to ły  i k rzes ło  
poręczow e p. Pasternaka; s to ły  s z c z e g o lnie pię_  
knie w ykończone na nogach grubych p j ^  
rzeźbą ozdobionych. Nakontec i roboty k ra w ie­
ckie zastąpione z o s ta ły  na w y staw .c  dywanem
p. Jana Frantza z różnych kavvał^  suk«a 
sztucznie uszytym ; jest i drug. •  pra­
cowni p. L egeżyn sk iego  z roznjch  k a w a łk ó w  
j e s z c z e  szluczniej i piękniej u fo ion y ,  w e  aro.it,,  
umieszczony herb G alicj i  i k s , , s lw  O . w , , . . , . ,  
Zatora i Halicza i miasta L w o w a ,  na czterech  
roiiach pogonie litewskie.

Zgromadzeni na dniu 1 6  b. m. p r z e m y s ło w i  
orzy w y sta w ie  u dz ia ł  mający, obrali do osądz e _ 
nia prze (miotów na w y s t a w ę  w nies ion ych ,  bie— 
o ły c h  i sęd z iów  w edle  różnych g a łę z i  ręko­
dzielnictwa. Od kilku dni odbyw a się  to o ce­
n ien ie,  po odbyciu czego  w y s ta w a  z końcem  
b. m. rozw iązaną zostanie.

Bo cóż przez nie autor artykułu chciał powiedzieć?  
Co niemi kogo nauczył? Czemu zaradził? Czas nie 
w y s ta r c z y : któż mówi, że wystarczy? każdy wie, że 
przy założonych rękach, czas tylko wszystko psuje 
ale nienaprawia. Potrzeba właścic ie lom cierp l iw o­
ś c i : jeżeli tylko taka rada na nasze smutne poło­
żenie, to przepadliśmy, bo wątpię, żebyśmy mogli 
na większą cierpliwość się zdobyć od tej, której 
dowody od lat kilku dajemy. P o trze b a  dobrego  
przyk ładu  czy li  p racy , tego już całkiem nierozu-  
iniem; najprzód dobry przykład i praca nic są sy 
nonimami. Polem niepoczuwając się do dawania 
złego przykładu, niewierny czem ten dobry przy­
kład dawać mamy. Bo przecież niemoże tu być 
mowa o fizycznej pracy, toby już było nadto śmie­
szne, nie co do istoty rzeczy, ale jako sposób za­
radzenia złemu.

Tirada kończąca artykuł, przypomina francuskie 
dramata, ze swojemi końcami aktów wyrachowanemi 
na wielki effekt. Ale ja jestem praktycznym czło­
wiekiem i przyznam się ,  że wolę najskromniejszy 
kaganek, przy którym choć z biedą czytać można, 
jak najpyszniejszy fajerwerk, który na moment za 
błyszczy, zaćmi, zntumani, ale ani światła, ani cie­
pła nieda. A cały ten ustęp jest tylko takim fa­
jerwerkiem; bo l j  Rady w nim dawane, choć do­
bre, naglącemu złemu niczaradzą. Nim słońce zej­
dzie, rosa oczy wyje. Nim się za pomocą tych 
rad ludzie w aniołów, a Galicya w raj zamieni, nas 
już dawno dja... wezmą, co zresztą autorowi ar­
tykułu może być rzeczą zupełnie obojętną, ale my 
z jego przeproszeniem innego zdania jesteśmy.
J|_2) Czyż jestto w naszej mocy wywrzeć taki zba­
wienny wpływ na otaczającą nas ludność wiejską. 
Bójcie się Boga! bądźcie raz sprawiedliwemi! wej­
rzyjcie sumiennie w nasze położenie t Mówić o wpły­
wie naszym, jestto urągać się z nas. Czyż niewiecie,
że ten wpływ całkiem zniszczonym został.....

A chociażby i który z nas z abnegacyą i gorli­
wością pierwszych Apostołów rzucił się do moral­

nego i religijnego oświecania ludności wiejskiej, cóż 
on potrafi zdziałać, mając do walczenia z tysiączne
mi przeszkodami...........................  Wierz mi szanowny
Redaktorze, znamy my dobrze powinności nasze, ale 
i niemoc naszą czujemy. Marny błędy swoje, któż 
ich niema, ale nie w nich tylko źródła wszelkiego 
złego szukać należy. I dla tego niemogą nas nie-  
gniewać te wieczne prelekcye, których nam nie-  

szczędzicie.
Z całej tej bazgraniny, wywiodą konkluzyą: 

„Szlachcicowi chciałoby się nazad pańszczyzny, 
albo przynajmniej przymusowej roboty44; otóż wca­
le nie, niechcę ani jednego, ani drugiego, niechcę 
niczego, coby osobistą wolność ścieśniało, ale żą 
dam sprawiedliwości dla wszystkich i we wszyst-  
kiem *)

Niemożemy nieoddać panu Borkowskiemu słuszne­
go uznania jego zasługi i mozolnej pracy, około 
narodowej sceny-— i szczerej wdzięczności mieszkań­
com Bukowiny, a mianowice samych Czerniowiec, 
za gorliwe jego usiłowań wsparcie.

U y d g o s z c z  26 lipca.

K o r r e s p o n d e n c y a  Czasu.

*  Stryjs M e g o  29 iipca.

Kazanie, którem się końCZy.  
w 165 Nrze C za su , w ym ierz0^  wprost do nas 
właścicieli większych przestrzeni, j Pra­
wdziwego przekonania P ^ hodẐ ź’ c h \ J ÓW f j j *  
chętnym duchu myślane, i d° 1 uz~
kości dążące, niemniej przeto ja i w J n*e-
praktyczne, przecież tylko do rzę u na­
leży. —  Bo jakże inaczej nazwać np. na .pujący 
ustę p : -Sam czas jednak niewystarczy, potrze­
ba ze strony właścicieli oprócz cierpliwości, potrze­
ba dobrego przykładu czyli pracy." Jestto po pro­
stu 16 s łów , które trzy wiersze dziennika zajmują.

% B u k o w i n y  26 lipca.

Doniosłem poprzednio o zamiarze pana Borko­
wskiego, przedsiębiorcy polskiego teatru, udania się 
z Kołomyi do Czerniowic, dokąd w samej rzeczy  
wyjechał, a wsparty szlachetnem mieszkańców tam 
tejszych usiłowaniem, uzyskał od władzy pozwolę 
nie. Dnia 21 lipca było pierwsze przedstawienie, na 
które pan Borkowski wybrał dramat pod tytułem: 
„Napoleon w Hiszpanii". Miło nam było widzieć 
jak zacni Bukowińczycy cisnęli się do teatru, s 
przepełniwszy salę, z radością przywitali artystów, 
nadgradzając ich usiłowania i grę głośnemi oklaski. 
Takie przyjęcie sceny polskiej w Czerniowcach wy­
warło widoczny wpływ na samych artystach, któ­
rzy z swej strony dokładali wszelkich usiłowań 
ażeby grą swoją odwdzięczyć się publiczności. Ja­
koż panna Gadomska mocnein roli przejęciem i pra­
wdą grv swojej, niemniej p. Borkowski i p. Barcie 
wicz, Sprawili ogromne wrażenie. Zdziwiło nas nie 
pomału, że pan Ulrich (Napoleon) którego widywa­
liśmy tak doskonale i z takłudzącem podobieństwem 
oddającego postać, postawę, ruch, mowę Napoleona, 
tern razem niezupełnie odpowiedział naszemu ocze~ 
kiwaniu, do którego nas talentem swoim upowazm .

* )  U m i e s z c z e n i e  p o w y ż s z e g o  l i s t u  b ę d z ie ,  spoóni® y  • c
. . . . .  .Ml p o w a ż a n i a  w  j a ­

j o w o d e m  n a s z e j  b e z s t r o n n o ś c i  j a k  n ie m n ie j  i
do  nftS w ym ierzony

k im  m a m y  k a ż d y  g ł o s  z k r . j u  s z c . e r z e  y y  ^  J
D a r u j e  a u t o r  z e  o d p o w i a d a ć  n ie  be<«* • •

j a k i e  w  k o ń c u  s t a w i a ,  z g a d z a m y  * n ,n l  * ^ D,e* 0 z a s  
do k i e r u n k u  d z i e n n i k a ,  t j .  c o  do u w n g ,  k t ó r e  s ą d z i m y  b y ć  
g ł ó w n y m  n a s z e m  z a d a n i e m  p o p r a w i e  s . ę  m e  o b i e c u j e m y ,  w y ­

b a c z y  p r z e t o  ż e  i n a d a l  f r u u u  p m a c  b j d z m m y  p .  R .

Pośpieszam donieść wam szczegóły podróży J. K. 
Mości króla pruskiego, który, jak wam wiadomo, 
zjechał tu na inauguracyą kolei żelaznej.

Wszystkie władze Poznańskie, JX. Arcybiskup i 
obywatele z Księstwa: książę Sułkowski, hr. Helio-  
dor Skórzewski i p. Brodowski, dyrektor landszafty, 
udali się zrana extra-cugiem z Poznania do Krzyża 
(Kreuz) i stanęli tamże o godzinie lOej. W Krzyżu 
zasiali p. ministra von der Heydt z wszystkiemi u -  
rzędnikami kolei,  którzy już na króla czekali. Wielki 
i bardzo piękny łuk tryumfalny z insygniami okolic, 
wystawiony był w miejscu, gdzie się z koleją wscho­
dnią (Ostbahn) łączy kolej Poznańska.

Około godziny w pół do dwunastej, nadjechał ze 
Szczecina pociąg królewski i stanął przed tą bramą. 
J. K. Mość wysiadł. Przyjął go sain minister z ober- 
prezydentem p. von Puttkammer. Król był w czapce 
i bez epoletów; znać, że się tak licznego niespo-  
dziewał przyjęcia. Skoro tylko bowiem spostrzegł  
urzędników, duchowieństwo i obywateli stojących 
przed bramą tryumfalną, w łożył prędko szlify i 
hełm i przybliżył się. Wtedy minister krótko prze­
mówił; treścią mowy były pochwały do J. K. Mo­
ści skierowane, i kilka s łów o użytku płynącym 
z kolei żelaznych.

Podczas mowy, król lornetką oglądał koło siebie, 
a spostrzegłszy księcia Sułkowskiego, poufale ręką 
z daleka go pozdrowił; dalej zaś JMX. Arcybisku­
powi zrobił znak, żeby nakrył g ło w ę : pomimo słoń­
ca bowiem, naturalnie, wszyscy z odkrytą stali g ło ­
wą. Po ministrze zabrał głos dyrektor kolei, radca 
tajny Werniker, dając krótko i dobitnie historyą tej 
kolei. Na oba przemówienia król odpowiedział, nie 
mową ale konwersacyjnym trybem.

Poczem zwrócił się król do księcia Sułkowskie­
go w kilku uprzejmych wyrazach, dalej do Arcy­
biskupa , i między innemi następujący powiedział 
frazes: „II y a longtemps que je 11'ai eu le plaisir 
de Vous voir, mais ce n’etait pas ma faute44. Na­
stępnie udał się do sali dworca, gdzie mu wszyst­
kich przytomnych przedstawiono.

O godzinie wpół do pierwszej, po letkiein śnia­
daniu, król wsiadł do swego powozu z ministrem, 
ober-prezydentem p. von Puttkammer i adjutantami. 
Przybyli na przyjęcie drugi zajęli wagon, i roszono  
ku Bydgoszczy. Po drodze zatrzymywano się czte­
ry razy. Król przyjmował różne deputacye, witały  
go dziewczęta w białe przybrane sukienki i tym-  
podobnie. Na całej kolei od Krzyża do Bydgoszczy  
(mil 1 9 7 a) stały przy drodze gminy wsiów i po­
bliskich miasteczek, kompanie strzeleckie, wszystko 
to z chorągwiami, i towarzyszyły przejazdowi liczne- 
mi i głośnemi hurraii! Rzeczą jest niezawodną, że 
tyle okrzyków, ile tam było nieustannie, dawno już 
król pruski nie słyszał. Niezmniejszyły się wcale 

w okolicach Nakła, gdzie Kujawiaki aż do Bydgosz­
czy gminami stali rozstawieni.

Tutaj u dworca przyjęli króla władze miejscowe 
i obywatele okoliczni Polacy i Niemcy. Z Polaków 
byli prawie wszyscy, którzy koło B y d g o s z c z y  mie­
szkają, jakoto: hr. Ignacy i Konstanty Bnińscy, nr. 
Arnold Śkorzewski, panowie Czapscy, Grabowski i 
wielu innych. Król kazał w s z y s t k i c h  na o la za­
prosić, a otoczony masą l u d u  udał się na p ac, gdzie  
odbył przegląd wojska. Po p a r a d z i e  nsiai do po­
wozu i pojechał do domu regency|ueg°.

r. Dowiedziałem się z pewnego zro a że życze­
niem było króla, aby na obie zu y  o dwóch chło­
pów Kujawiaków: wszakże niemożna było dla po­
śpiechu, z jakim dano do s o u , znaleść dwóch ta­
kich porządnych wieśniaków. U stołu obok J. K. 
Mości siedzieli: jenerał komenderujący v. Grabów i 
minister v. der Heyi , na przeciwko zaś p. v. Putt­
kammer, JX. Arcy iskup Przyfuski i książę Sułko­
wski. Rozmowa moczyła się powszechna. Król roz­
mawiał wiele i często bardzo zwracał mowę do 
dwóch ostatnie i powyżej wymienionych osób. Ku 
końcu obiat u wniósł zdrowie króla w trzech sło­
wach p- '■ ultkaminer. Zaraz potem J. K. Mość 
wstał i powiedział krótko i dobitnie następujące w y-  
raZ Îvr Wam 0 de moźności wiernie podaję:

^Napełnia mnie to wielką radością, że mi los dzi­
siaj pozwala powołać do życia część tego wielkie­
go zakładu (Werkes), którego przeznaczeniem jest  
połączyć między sobą ściśle trzy z pomiędzy moich 
największych i najlepszych prowincyj (der besten 
und gróssten Prowinzen). Połączenie to wywoła  
wśród nich dobry byt, przemysł i handel. Pozwól­
cie panowie, abym wyraził życzenie, iżby żaden wy­
padek nie stanął na przeszkodzie dokonaniu dzieła 
o którem mówię, a głównie żeby mu nie stanął na 
przeszkodzie taki, który nas tylko wiedzie do kła-
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i).“ wany do dziś dnia w cafej świeżości, p o k a z u j ą  p o - g o — jedno co podać się na śmiech; stosować— toż s łó w  i pow tórzyć  pia  vota  drugiego dzienn ka
nowi! oso-bożnym w pewne uroczyste święta. Święty Jan Ne-sam o co wprowadzić rząd na drogę zniszczenia wol- jak o  dokonane.
fcia, jakie-!pomucen ma w katedrze Pragskiej grobowiec ró -  ności religijnej, co najzawistniejsze rozpalić namię-| — C esarska  akademia umiejętności rozp isa ła
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mu i przekleństwa Czum Trug und Fluch).“
Po obiedzie, król jeszcze z kilkoma mówi 

bami. Zdawał się być zupełnie z przyjęcia, 
go doznał zadowolony. Księciu Sułkowskiemu mię-.wnie kosztowny, juk pomnik św. Stanisława na W a- tności, a może wojnę domową w Irlandyi. 
dzy innemi powiedział, źe już oddawna tak przy-.welu. Jest cały ze szczerego srebra i waży, jak
jemnego dnia nie przepędził, jakkolwiek był nuźący.onówią, 37 centnarów. Wystawiono go już po woj-

0  godzinie Tej, przy licznych bardzo okrzykach 
ludu, wyjechał pocztą do Schwetz, gdzie miał no­
cować. Minister, naczelny prezes, dyrektor jeneral- 
ny Poczt p. Schmttckert i wszyscy urzędnicy, towa­
rzyszyli inu do granicy. Obywatele zaś rozjechali 
się kaźdcn do siebie.

Darujcie mi, jeżeli pośpiech niedozwolil mi listu 
temu stosownej nadać formy. Wiedząc, ze wam 
zawsze najwięcej idzie o prawdę —  podałem wam 
fakta czyli szczegóły, bez żadnych uwag i przystro- 
jeńy ale zato za autentyczność ręczyć wam mogę. 
Śpieszę się więc z wysłaniem listu, aby was ochro­
nić przed mnóstwem zapewne bajeczek, które w ró­
żnych dziennikach obiegać będą, z powodu tej ma­
łej królewskiej przejażdżki. Ta jest przyczyna, dla 
której o ile możności wszystkie zebrałem szczegó­
ł y — niezwaźając na ich drobiazgowość i małą wa­
g ę — chciałem tylko być bezstronnym i prawdziwym 
sprawozdawcą.

Praga 26 lipca.

■ 2  Kiedy kto spojrzy na owe mnóstwo domów bo­
żych, jakienii upstrzona jest Praga, na ich świetność 
wewnętrzną i nagromadzone w nich skarby i reli 
kwie, na owe zakony wszelkiej reguły, których u- 
posaźeń niezniszczyła dotąd żadna reforma, na owe 
postacie świętych zamieszczone po wszystkich mia­
sta zakątkach, na owe ustawiczne procesye bractw 
śpiewających po ulicach litanie; musi sobie powie­
dzieć: Praga to Rzym Słowiańszczyzny. Praga jest 
tein dla sławiańszczyzny łacińskiej, czem Kijów dla 
schyzmatyckiej. Ze wszystkich kościołów najciekaw­
sze są dwa: kościół Panny Maryi Tynieckiej (Tejn 
kirehe) i katedra. Pierwszej, datuje od Borzywoja, 
żyjącego w dziewiątym wieku, w kilka wieków pó­
źniej był główną świątynią Hussytów, sławną kaza­
niami Rokiczany, dziś nie nosi już ani śladu od- 
szczepieństwa. Nawet ową kolosalną statuę, którą 
sobie postawił w r. 1457 Jerzy Podiebrad zewnątrz 
kościoła między dwo.na wieżami wytwornego kształ­
tu, wyobrażającą go z kielichem i mieczem w ręku, 
zrzucono po bitwie na Białej górze i zastąpiono ją 
figurą Maiki Najświętszej. Piękny baldachim kamien­
ny, w gotyckim stylu wewnątrz kościoła, służący 
niegdyś za osłonę grobowca jednemu z Utrakwi­
stów, biskupowi Luzianusowi, obrócono na ołtarz. 
Pomiędzy ciekawościami tój świątyni, figuruje na 
pierwszern miejscu ów podwójny posąg śś. Cyrylla 
i Metodyusza, który darował Czechom w r. 1845 
c e s a r z  F e r d y n a n d .  D z ie ło  to w y r o b io n e  m is t r z o w s k im
dłutem rzeźbiarza czeskiego Maxa, wyobraża św. 
Cyrylla kiedy chrzci Sławian, a św. Metodyusza 
kiedy im daje komunią. Praga szczyci się dotąd sła­
w ą, iż ona pierwsza uwieczniła w swych murach 
pamięć dwóch pierwszych apostołów sławiańszczy 
zny. O innych pomnikach niewspominam, byłoby to 
zbyt wiele pracy. Kto chce widzieć sławnego a 
stronoma Duńskiego Tyho Brahe, zmarłego w Pra­
dze w r. 1601, zobaczy go tu wykutym na nagrob 
ku, w całej postaci rycerza. Równy a może i wię­
kszy jeszcze zbiór świętości, zamyka katedra pó­
źniejsza co do swego początku od P. Maryi Tyniec­
kiej. Na dziedzińcu, przed głównem do niej wnij- 
ściein, stoi przedewszystkiem kaplica zamykająca 
kości św. Wojciecha, o które jest spór między Pol­
ską a Czechami, a raczej między Gnieznem a Pragą 
Nie do nas należy jego rozstrzygnienie; gdyby je ­
dnak sądzić z okazałości nagrobku o prawdziwości 
relikwii, kaźdyby przyznał autentyczność Gnieznu. 
Kaplica św. Wojciecha w Pradze, bardzo jest sobie 
skromna, ma kształt ośmiokąta, a w środku ołtarz 
Matki Boskiej, oparty o miedziany sarkofag, mający 
zawierać szczątki męczennika. Praga na nowo stwier­
dziła swoje prawa świeżym napisem nad pomnikiem 
Rrzetysława, obejmującym wzmiankę, źe to jest 
właśnie ów książę, k tó ry  uwiózł z Polski ciało św. 
Wojciecha; ale to jednostronne świadectwo w ni- 
czem istoty rzeczy niezmienia. Uważałem nawet, że 
cześć religijna Czechów więcej się garnie do szcząt­
ków późniejszego patrona św. Jana Nepomucena niż 
do św. Wojciecha. Święty Jan był to człowiek na­
tchniony równą łaską Boga, jak święty Wojciech. 
Urodził się w miasteczku Nepoinuk o 10 mil od 
Pragi, z rodziców ubogich; oddany do szkół, po­
dziwiał wszystkich zdolnością do nauk, a szczegól­
niej do wymowy , , zadką pobożnością. Przywdziaw­
szy sukienkę duchowną, powołany został na kazno­
dzieję do kościoła Panny Maryi Tynieckiej. Wymo­
wa jego ściągała do siebie tłumy pobożnych wszel­
kiego stanu, a Jan Nepomucen widząc, jak jest u- 
żytecznym na

me trzydziesto-letniej, z pieniędzy pozostałych po 
kanonizacyi, które cesarz Ferdynand z własnej szka 
tuły dopełnił. Niemasz podobno świętego, któryby 
doznawał większej czci u ludu, jak św. Jan Nepo 
mucen w Czechach. Widzisz go na każdym prawie 
domu, na każdym placu, na każdej ulicy, na każ­
dym mostku. Przy jego grobie w kaledrze odbywają 
się msze nieprzerwanie, gdy tymczasem grób pierw­
szego patrona tej świątyni, św. Wita, jest prawie 
zapomniany. Skarbiec katedralny zaleca się nietylko 
kosztownością ale i niepospolitą wartością archeolo­
giczną. W nim to między innemi znajdują się o 
we 16eie kart własnoręcznej ewa nelii św. Marka, 
której resztę ma posiadać Wenecya; w nim widzieć 
można kaneyonały z malowaniami tak pięknemi, ja­
ki chby pozazdrościła sama nawet Sienna. Amatorom 
malarstwa nieradzę pomijać, zawieszonego na słu­
pie po lewej ręce od wchodu przecudovynego obra 
zu głowy Chrystusa, z najdawniejszej szkoły bi­
zantyńskiej, przypisywanego Mutynie. Ten jeden 
obraz zbijałby mniemanie o niedołężności pędzla 
w czasach bizantyńskich, oby tylko był autentycznym. 
Wszakże ta starożytność jest prawie niczem obok 
brązowego trójnoga, przy tak zwanym Lichtarzu Je­
rozolimskim, który ma pochodzić z kościoła Salo­
mona po zburzeniu Jerozolimy. Władysław I. król 
Czeski zdobył go w Medyolanie, i darował katedrze 
Pragskiej. Przypatrzywszy mu się dokładnie, nie­
można niepostrzedz pewnej osobliwości w kształcie 
figur i arabesków, które wierzyć każą prawdziwo- 
ści jego początku. Skarbiec metropolitalny zawiera 
wiele bogactw w perłach, dyamentach i innych dro­
gich kamieniach ; ale pod tym względem ustąpić musi 
pierwszeństwa kościołowi Loretańskiemu, zbudowa­
nemu w' r. 1626 przez jedną księżnę z domu Po­
pielów Lobkowitzów i powierzonemu 0 0 .  Kapucy­
nom. Budowa tej świątyni niema w sobie nic oso­
bliwego; w środku dziedzińca stoi domek, wyobra­
żający najdokładniejszą kopią casa sanla w Lorecie; 
ale kto lubi paść oczy blaskiem koron, krzyżów, 
kielichów, pierścieni lśniących się od złota i dro­
gich kamieni nieodgadnionej wartości, niech nie- 
przepoinni zwiedzić jej skarbcu. Najcelniejszym w tej 
masie bogactw przedmiotem, jest monslrancya, za­
wierająca cztery szóstki, tojest 6666 dyamentów, 
dar pobożnej jednej z Kollowralów. Nikt zapewne 
niebędzie sprawdzał ani liczby, ani gatunku kamieni 
tego kościelnego sprzętu, ale każdy uderzony zo­
stanie blaskiem jego promieni. Szacują go na 400,000 
talarów. Cały skarb loretański składa się z ofiar 
p ie r w s z y c h  ro d z in  C z e s k i c h , tern g o d n ie j s z y  z a s ta
nowienia, iż go poświecono Bogu, już po czasach 
religijnej reformy.

-  ■  -

Przegląd Polityczni-
Wiadomości z Niemiec są bardzo ograniczone. 

Dzienniki zajmują się faktami tak lokalnemi, które 
miejscowych czytelników interesować niemogą lub 
też rozumowaniami o jednym w kółko toczącym się 
przedmiocie, tojest upadku konstytucyonalizmu 
w Niemczech.

Księstwa Turyngskie są teraz głównem polem re­
form konstylucyjnych.

Nowa pruska Gazeta zaprzecza wieści o wyjeź- 
dzie komisarzy związkowych z Kasselu.

W Dreźnie aresztowano we wtorek ośm osób 
do jakiegoś tajnego klubu należących. Frcimiithige 
Sachsen Zeitung donosi, że celem ich było zwalić 
monarchię w Niemczech. W skutku zaboru papie­
rów i pierwszych przesłuchań, aresztowano naza­
jutrz znaczną liczbę osób.

Wiadomości politycznych z Paryża r.iemamy 
żadnych. Na ostatniem posiedzeniu Izby, komisya 
urlopów odczytała sprawozdanie, proponując ferye 
od lOgo sierpnia do 20go października, co, jake­
śmy się dowiedzieli z wczorajszej telegr. depeszy, 
zostało przyięte. Lecz Zgromadzenie uważa się ja ­
koby już było na feryach, posiedzenia jego bywają 
krótkie i małpważne; ważniejszych spraw niema na 
stole, dzienniki przeto mało polityką francuską za­
trudniają się. Niektóre z nich zamieszczają list Gui- 
zota pisany do p. Dehais. Dajemy go w całości.

Izba lordów przyjęła ostatecznie sławny ów 
bil przeciw napaści papiezkiej. Mówiliśmy o nim 
tyle razy, dyskusyą krok za krokiem w'e wstępnych 
artykułach rozbieraliśmy; mniemamy przeto, iż wy­
świeciliśmy dostatecznie kwestyą, czyniąc głównym 
w niej winowajcą lorda J. Russela. Już się bowiem

Kdykt.

jkonkurs o nagrody z;i napisanie najlepszych roz­
p raw  i d z ie ł  matematyczno-fizycznych i h is tory­

c z n y c h ,  a mianowicie: 1 )  O zw iązku  między 
(ścieśnieniem a śc is łośc ią  gazów , 2 0 0  dukatów. 
j2 )  O oznaczeniu form k ry sz ta łó w ,  prcduklów

z wyłączeniem  bj 'łego  obwodu wolnego miasta 
K rakow a , dokonane być powinno. W szelkie  z a ­
tem osoby duchowne i św ieck ie ,  korporacye i 
lundacye, mające w tym kraju koronnym praw o 
do wym agania  pow inności, które za słusznem  
wynagrodzeniem  zniesiono, w z y w a  się niniej- 
szem , aby p re te n s je  sw oje  jakie m a ją ,  obja­
w iły  i takow e ze ś c i s łą  u w ag ą  na u s taw ę  z d. 
7  w rześn ia  1 8 4 8 ,  na patent z d. 1 5  sierpnia 
1 8 4 9  i pomienione na wstępie rozporządzenie  
M in is te r s tw a , w  k sz ta łc ie  opisów i w ykazów  
(m eld u n k ó w j dowodnie w yjaśn iły .

Ula u ła tw ien ia  tej roboty', pos łuży  mającym 
p raw o do tych pow inności, zamieszczona tu o- 
bok in s tru k e y a ■/., doktórej potrzebne w zory  w y ­
kazów  do łączone  są.

8 p isy  te obejmować powinny nie tylko w s z y ­
stkie powinności ze zw iązku  poddańczego po­
chodzące, ale i te, które wynikają  z p ra w a  dzie-  
sięcinnego niedominikalnego i z umów emfiteuty- 
c z n y e h , albo o p o d z ia ł  w łasności zawarty’ch.

Powinności w ynika jące  ze zw iązku  poddań­
czego, j a k  i z umów emfiteutycznych, lub innych 
podz ia ł  w łasnośc i  z a  przedmiot m ających , po 
daw ać  należy do prezydium komisy i ininisteryal 
nej do zniesienia ciężarów' gruntow ych w do 
tyczącym obwodzie  rząd o w y m  ustanow ionej, 
to w przeciągu  4 — powinności zaś pochodzące 
z p ra w a  dziesięcinnego niedominikalnego, w cią 
git 6  miesięcy, liczonych od dnia 3go ogłoszę 
nia edyktu niniejszego w  urzędow ym  dziennik 
gaze ty  lw ow skiej i krakowskiej.

T erm inów  tak ustanowionych trzym ać się na 
leży tern śc iś le j , ile że  każdy  później nadesz ły  
opera i z wyjątkiem w ykazu  tych. powinności, 
których ostatni ustęp § 8 7  rozporządzen ia  mi 
nisteryalnego z d. 4  październ ika  1 8 5 0  wspo 
mina, tylko na koszta op ieszałego  p raw odzierż  
ty ,  które tenże zaliczkami zabezp ieczyć  będzie 
m usiał,  pod ro z p ra w ę  wziętym zostanie.

Podobnieteż s łu ż y  komisyi ministeryalnej pra  
w o ,poup ły n ien iu te rm in ó w  p o w y ższy ch ,  nietylko 
na żądanie  w ierzyciela hipoteKowanego, ale 
rA  m o c y  u r z ę d u  u ł o ż e n i e  s p i s ó w  k o s z t e m  p r a w o  
dzierżcy  rozpo rządzić  i pod rozp raw y  w ziąć  
kazać.

S p isy  nie po formie u ło żo n e ,  zwrócone będą 
podaw cy do przerobienia na koszt w ła s n y  z na­
znaczeniem krótkiego na to terminu.

Co do podaw ania  spisów  powinności w yku-  
pnych ( sp ła tnyc lę )  dla kościołów, parafij, szkó ł,  
lub innych gminnych zak ła d ó w , w yjdzie  osobne 
uwiadomienie.

Co zaś  do powinności ze zw iązku  poddaństwu 
w ynikających z peryody od 1* lis topada 1 8 4 7  
do 1 5  maja 1 8 4 8  r. z a le g ły c h ,  wykazy' w tej 
m itrze  ułożone w ra z  ze spisem namienionych 
powinności, należy pod ług  przepisu  instrukcy 
podać, lub trzym ać w  pogo tow iu , i za  p rzyby­
ciem komisyi zniesienia ciężarów' g runtow ych 
okręgowej, te jże  p rzed łożyć .

P ap ie ró w  drukow ych p o d ług  za łączone j  in 
strukcyi potrzebnych jak i sam ejże instrukcji ,  
dostanie w e  w szystk ich  c. k. urzędach  podatko­
wych kupnem po cenach ustanowionych.

L w ó w  I
S ta n is ła w ó w  j dnia 3 0  czerw . 1 8 5 1 .
K rak ó w  )

C. k. ministeryMny komisarz i prezes  dla uwol­
nienia od c iężarów  grun tow ych  dla okręgu a d -  
oiinistr. L w o w sk ie g o :  K a ro l kaw a le r  C zetsch  
de L in d e n w a ld , c. k. rad ca  nadworny.

Ula okręgu administr. S tan is ław ow sk iego  
A n to n i R e is , c. k. radca  gubernialy.

Ula ogręgu administ. K rakow sk iego :  Ignacy  
H ietzgern , c. k. rad ca  gubernialny

■ °pomucen widząc, J » K  je  u- uspakajał ruch wywołany bullą papiezką, kiedy lord 
swoim skromnym urzędzie kaznodziei,iRussel listem pisanym do biskupa Durham, mu 

wolał na nim do śmierci pozostać ,  niż przyjąć o-jniejako oficyalną konsekraeyą. Wówczas fanatycy 
fiarowano sobie bogate prebendy i wyższe dostnjeń-anglikańscy kias;icij w dłonie, lecz ludzie poważni 
stwa duchowne. Za jego życia panował w Czechach i kochający wolność, ujrzeli w tem błąd ogromny 
król Wacław, monarcha obyczajów rozwiązłych, iji przepowiedzieli ciężkie zawikłania. To co sic sla- 
niesłusznie uprzedzony przeciw własnej żonie Joan^ło , przeszło oczekiwanie. Posiedzenia Izby upłynęły 
nie, najprzykładniejszej i najpobożmejsz(5j sweg() bczowocnie, przesilenie ministeryalne trwa c ia g le -  
czasu niewieście. Ciekawy j ej grzechów, ch(.iał 2inu_«oto c0 dotąd z bilu wypłynęło. Gdyby rząd był do- 
sić Jana do wyjaśnienia mu tajemnic jej spowiedzi: hrze zrozumiał stanowisko, byłby sie usunął od wal- 
a widząc źe ani prośby, ani groźby, ani tortury, rtie -k i .  Lecz raz wmieszany listem naczelnika o-abinetu, 
mogą skłonić Jana do zgwałcenia obowiązków ka-’musiał wybierać między negocyacyą protestacyą i 
płańskich, kazał go pewnej nocy porwać i w rzece bilem. Od pierwszych dni lord Rusśel oświadczył,

rzuconein na piasek zaświeciły też same gwiazdy,1 syi, licznych zmianach,' uzyskał 
które towarzyszyły jego urodzeniu, a język zacho^J. Russel i niewie co z nim

W ie d e ń  3 1  lipca. L it .  korespon. podaje na 
s tępujący  stan banku narodow ego: w d. 2 9  lipca 
" L go tów ka  w ynosiła  4 2 , 9 6 1 , 4 7 7  z ł r .  zatemr. b
około 1 6 0 , 0 0 0  z ł r .  więcej niz w zesz łym  mie­
siącu. Banknotów w  obiegu by ło  2 3 8 , 1 0 4 , 4 3 7  
z łr . ,  zatem mniej około 2 , 6 0 0 , 0 0 0  z ł r .  niż 
w czerw cu . S tosunek zapasów  bankowych do 
papierów  w obieg puszczonych w ykazu je  się 
przeto nieco korzystniej, niż w ubiegłym mie­
siącu.

— W  F r e m d e n -fi la tt  czy tam y: „ O d p o w i e d ź  
Austryi na francusko-angielski pro test  przeciw' 
przy stąpieniu c a łe j  monarchii do zw iązku , ° ,le~ 
s z ła  już s tąd  przed kilkoma dniami. A ustrya  
oznajm ia, iż obs taw ać  zechce przy  swojem po- 
s tanow ien iu , a dzisięjszemi p r o t e s t a m i  tak do­
brze nie da się u w ie ść ,  jak o w en" protestami 
z r . 1 8 4 6  p rzeciw  wcieleniu K rakow a.

W iadomość tę temi samem i w yrazam i powie 
dzianą czytaliśmy ju ż  p r z e d  wielu dniami w j e_ 
dnym z dzienników niemieckich, jako zdanie p j .  

.. „ szącego. Pow tórzenie  tych samych s łó w  ozna-
ał go nakoniec lord czających fakt już spełn iony  przekonało  nas  
począć. Niestosować iż ,  aby s tw orzyć  fak t ,  dość zmienić cz&sowanie

zględu na Niemcy, n a g r o d a _____
z ł r .  5 )  Toż samo ze w zględu na W ło c h y  1 0 U 0  
z ł r .  6 )  K ry tyczne  objaśnienie stosunku Czech, 
M oraw , S z ląska  i Polski do C esa rza  i państw a 
niemieckiego w 13-tym w ie k u — nagroda 1 0 0 0  
z ł r .  7 )  K ry tyczne  objaśnienie stosunku A ustry i,  
S t j j ry i ,  K ary n ty i ,  Krainy, Is try i  do C esa rza  i 
pańs tw a  Niemieckiego od Karola W . do w s tą ­
pienia na tron Rudolfa I. z uwzględnieniem sto­
sunku W ęg ie r  de C esa rs tw a  nagr. 1 0 0 0  z ł r .  8 )  
Ozieje króla Rudolfa I. oparte  na historycznej 
podstawie w ypracow ane  jednak w  formie ujmu­
jące j o p iso w e j , nagroda 2 0 0 0  z ł r .  S z czeg ó ło ­
w y opis tych konkursów zamieszczonych w G a ­
zecie W iedeńskie j z dnia 3 1  lipca. R o zpraw y  
mogą być napisane w którymkolwiek z języków  
w  monarchii używ anych  i w  takowym też  d ru ­
kowane b ę d ą ,  tudzież w ję z y k u  łacińskim.

— Rozporządzenie  ministeryum handlu z d. 
2 9  l ipca r. b. zabran ia  wszystkim  urzędom po­
cztowym monarchii p rzyjm ow ania p rzedp ła ty  na 
dziennik Poznański G oniec P o lsk i , lub p r z e s y ­
ła n ia  takow ego ,  gdy  pismo to rozporządzeni, iii 
m inisterstwa spr. w e « n .  we w szystkich  krajach 
monarchii zakazanem  zostało .

K R O L E S T W  O P O  5,8 K IE
Warszawa 3 0  lipca. N Pan przychylnie do 

w staw ienia  się JO . K. N. Królestwa, najm iłości-  
wiej dozwolić ra c z y ł  w ychodźcy  polskiemu, 
Konstantemu Pilińskiemu, powrócić do Króle­
s tw a  Po lsk iego , bez pozostawienia  mu atoli 
p raw  sz lachec tw av  jeże li  takowych u ż y w a ł ,  i 
bez powrócenia mu skonfiskowanego na rzecz 
skarbu  majątku. (K  W )

NIEMCY.
W spominaliśmy pokrótce o policyjnych z a b o ­

rach dzienników w P ru s ie c h ,  a między innemi 
o zakazie  g a zety  Treio irskiej. W y p a d e k  ten 
w y w o ła ł  powszechne oburzenie wszystkich  s tron­
nictw nie w y łą c z a ją c  krzyżo w eg o , nie sk o ń czy ł  
się bowiem na konfiskacie numerów’ dziennika 
mogących zaw ie rać  a r ty k u ły  przeciw ne praw om, 
co by za  sobą pociągnęło  oddanie pod sad re ­
d a k t o r a ,  ale z a b ó r  s p o w o d o w a n y  b v ł  w y łączn ie
w zam iarze przytłum ienia  tej gaze ty ,  bez o sk a r ­
żenia jej nas tępnego , a nadto polieya dalej po­
s z ła  na tej drodze  i o d eb ra ła  konśens d ruka­
rzowi. Rzecz się tak bowiem m iała . W  d. 1 6  
lipca odb y ła  się rew izya w red ak cy i ,  przyczem 
zabrano w szystk ie  papiery. W e  d w a  dni zw ró ­
cono takow e za trzym aw szy  kilka listów handlo­
wych. R ów nocześnie  rząd  obwodowy' trewdrski 
zaw iadom ił  d rukarza  i w y d a w c ę ,  że z powodu 
dążności politycznych pomienionego dziennika 
przedstaw iony  z o s ta ł  wniosek na odebranie knn- 
sensu drukarni i że  takow a aż  do orzeczenia, 
w s trzym ać  ma sw oje czynności. G azeta  T re -  
w irska  nie uczyn iła  temu zad o sy ć ,  i nazaju trz  
w y s z e d ł  jej numer zaw ie ra jący  w  sobie p ow yż­
sze oznajmienie rządu  obwodowego i w y k a z a ­
nie, iż mu praw o takiego zakazu nie s łuży .  N u­
mer ten skonfiskowany z o s ta ł ,  a nazajutrz  to 
jest 2 0 g o  lipca p rzyby ło  do drukarni dwóch 
urzędników policyjnych dla sp raw dzenia ,  iż z a ­
kazowi nie s ta ło  się zadosyć. W łaśc ic ie l  d ru­
karni ośw iadczyć ,  iź zak az  dalszych robót w d ru ­
karni poczytuje z a  g w a ł t  na jego majątku i spo­
sobie do życia  i że nie może wedle p raw a  na 

pozw olić ,  ale jedynie sile fizycznej ustąpi, 
skutku tego oświadczenia zap ieczętow ano p ra ­

sy  drukarskie.
W p ra w d z ie  daw niejsze  rozporządzenia  d ru -  

iow e d o zw a la ły  pozbawienia księgarzy i d ru ­
karzy  konsensów w razach  n a g ły c h , ale nowe 
p raw o drukow e z d. 1* maja r. b. zniosło d a ­
w ne przepisy  i oznaczyło  w y p a d y  w  których 
w łaśc iw y  sąd  orzeka tymczasowe odebranie 
konsensu. Sainii naw et Y. p r  6 '« s . pomijając 
dzienniki opozycyjne ilziwi się temu postępo­
waniu w ła d z  i powiada, / e „jeżeli wym aga się
po poddanych postępowania wed)e p raw a  te_

dy ^ : r i r  J  oh a - Die P<w i  ' " a ^ w i a ć  Się w yże j  od p ra w  obowiązujących."

» k tjZrJ'Cir-'kUJ Walther zaniósł

tom 1 Prawo orzekania  w tym w zględzie
obrońcy rz ł'U ” ‘ Posieds!eniu 2 3  ’’P08 w niosek 
Dolec i ł  z o s ta ł  przedstawiony. S ąd
f wydanie zabranych  numerów. Ż p o w o -

la,k kw esty i kmnpetencyi, pp raw a  ta 
. . sąd  w Berlinie w y u c z o n ą  zos ta ła .  Z d a je

się ze rządow i g łów nie  tu idzie o z w ło k ę  i tym 
sposobem upadek dziennika, r e d a k c ja  bowiem 
oie mogąc czekać  na rostrzygnienie sp ra w y  ty ­
czącej się w y łączn ie  konsensu drukarskiego z a ­
m ierzy ła  w y na jąć  mną drukarnię  m ie jscow a, 
ale w szyscy  w łaścicie le  drukarń  otrzymali o -
strzeżenie  policyjne, iz ten. . .  , sam los ich spotkać
może co W althera ,  a to oczywiście było powo­
dem , iż m kt z drukarzy  nie chciał się na rażać  
na straty, i dziennik pomieniony w ychodzić prze-
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s ia ł .  Wypadek ten sprawił mocne przerażenie, 
przekonał bowiem, iż rząd wydaje przepisy w e ­
dle okoliczności, nie zważając bynajmniej na 
prawa obowiązujące i że konstytucj a jest czczym  
wyrazem w7 obec administracj i, mianowicie stron­
nictwo konstytucyjne uczuło ten cios^ g w a łto ­
wnie , bo on mu zdziera jedrę  więcej' zasłonę  
z oczu

r  K \  jV €  V A-
P a r y ż  2 8  lipca. I*. Emil Dehais publicysta 

mało dotąd znajomy, lecz zapowiadający talent 
niepospolity, w y d ą ł  św ieżo  dzieło pod tytułem: 
Du gouvernem ent de la F ra n ce , i poprzedził 
go listem do pana Guizota o demokracji. Pan 
Guizot dziękując autorowi za przesłanie książ­
k i ,  odpisuje mu list następny, umieszczony 
w  większej części dzienników.

Val R icher 2 4  lipca 1 8 6 1 .  „Nie chciałem  
panu odpisać nie przeczytawszy d z ie ła ,  a po­
cząłem go czytać odkąd jestem tu , tojest od­
kąd jestem spokojny i woliiy, Chcę mówić po­
ważnie o rzeczy, która była  napisana i pomjr- 
ślana poważnie. Co się tycze mnie, dziękuję 
panu za przychylne s ło w a ,  jestem* obojętny na 
oszczerstwo ale nie na szacunek i grzeczność  
mych przeciwników. W  obec tylu w alk nikczem­
nych , prowadzonych przez zbrodniarzy lub sza ­
leńców, oddycha się swobodnie, kiedy się dy­
skutuje z ludźmi rozumncmi i uczciwemi. Lecz  
dzieło  pańskie było dl;: mnie nowym dowodem 
tej głębokości z ł e g o ,  które cierpiemy, a które 
nazywam bałwochwalstwem demokratycznem 
Z ow iesz  mnie pan nieprzyjacielem demokracyi 
Pisałem, jak mówisz przeciw demokracyi. Mnie­
m asz , iż chcę wykorzenić ideę demokracyi 
Patrz pan, jak się różnimy. Ja myślę, że s łu -

„lub towarzystwa strzegą same siebie.4114 | Baczyńskiem u skradzione pieniądze w ilości p rzesz ło  1 0 j 6 l f  scenie,  słuszni} więc ma nadzieję,  że publiczność tu te jsza
„Pytasz pan, po co? Odpowiedź zdaje mi Sięjzłr. ni. k., odebrano p rzesz ło  8 z ł r .  i sp raw cę  kradzieży .licznem zebraniem zechce  uwzględnić pracę jego i n ieza-  

tak konieczną iż się dziwię że W myśli pańskiej “jęto i 4 )  różne drobne efckta  Moryannie Duszykownej z pod PrzecI0ne sd a tn o śc i ,  k tó re  dia niej dotąd w yłączn ie  po -

się pan poświęcił demokracyi i chcesz jej czy 
stego i trwałego tryumfu, lecz jestem przeko­
nany, że tam, gdzie ona stoi i na pochyłości, 
gdzie ją pan pchasz, czeka ją tylko ruina i hań­
ba. Czytam w  pańskiem dziele. „Trzeba ażeby  
demokracja była  w  kraju niczem albo w szy st-  
kiem. Skoro inna zasada przyłączy się do rzą­
du, nie będzie już demokracyi. Prawdziwą za­
sadą rządu demokratycznego jest demokracja, 
a zatem wykluczenie wszelkiego żyw io łu  bęńą-  
cego jej przeczeniem.44 Otóż to nazywam w ła ­
śnie bałwochwalstwem deniokratjcznem. De­
m okracji  nie jest wszystkiem, ani w  cziovvie-  
ku , ani w7 społeczności. Badaj pan człowieka  
oddzielnie, w jego naturze wewnętrznej i indy­
widualnej. Bez wątpienia ma on instynkta, in- 
teresa, myśli i namiętności jedynie demokraty­
czne, w yłącznie  demokratyczne i prawa tojest: 
potrzeba niepodległości, duch równości, duma 
z własnej tylko za s łu g i ,  uczucie prawa w każ­
dym człowieku nad samym sobą ; i uczucie w ła ­
snej wagi w stosunkach z bliźnim jakimkolwiek- 
badź. To są ży w io ły  demokratyczne ludzkości, 
które Bóg w* niej zaszczepił.  Lecz obok tych 
ży w io łó w  naturalnych są inne wcale niedemo­
kratyczne: duch w ład zy , duch przew agi,  in­
stynkt zaw sze  zwalczany a le jjo tęzny  uznający 
w yższość  naturalną innych ludzi; potrzeba u- 
wiecznienia siebie wśród efemerycznej egzyslen-  
cyi; szacunek przeszłości i tradycyi. S ą  to 
skłonności tak naturalne i prawe jak demokra­
tyczne, i u duchu ludzkim toczą one ciągle wal­
kę; są zwyciężonemi i zwycięzcami wedle przy­
padków życia ludzkiego, lecz nieustępują nigdy 
i zaw sze  czekają odwetu.

„Społeczeństwo złożone z ludzi, nie jest ina­
czej ułożone jak człow iek. Jakoż zawiera ż y ­
w io ły  demokratyczne i niedemokratyczne, po­
wołane do współegzystencyi i d° wspólnego roz­
woju przy wzajemnej kontroli i ograniczeniu. 
Rozmaitość s i ły  i w p ływ u  socyalnego tych ży ­
w io łów , zmienia się wedle wieków i narodów; 
przewaga wpada w ręce raz żywiołom  demo- 
kratj'cznvm, drugi raz niedemokratycznóm , ale 
nigdy nie znikają one ze społeczności, zajmują 
za w sze  w iększy lub mniejszy udział: a jeźli go 
odmówicie jednemu lub drugiemu, jeźli którego 
z  nich uczynicie w yłącznie  panującym, w y łączną  
i jedjmą zasadą rządu, wtedy Bóg rychło się 
pomści g w a łtu ,  który wyrządziliście jego  dzie­
łu ,  tojest konstytucyi naturalnej i pierwotnej spo 
łeczeństw a jako i c z ło w ie k a ,  i za ten gw a ł  
będziecie mieli anarchią lub tyranią. Nie jestto 
teorya ale takt. Gdziekolwiek zaprzeczono na­
turalnej większości ży w io łó w  społeczeńskich  
lub rządow ych, tojest ile razy ży w io ły  demo­
kratyczne albo niedemokratyczne w yłącznie  
przew ażały; społeczeństwo padało na pastwę  
pożerającej anarchii lub p,„j j arzin0 poniżającej 
tyranii. A  i® doświadczenie było większe, to­
jest im jego skala i zasada obszerniejsza, tern 
rezultat anarchiczny lub despotyczny b y ł zupeł­
niejszym i bardziej nieuniknionym. Gdyby nale­
ża ło  porównywać różne doświadczenia, które 
świat zrobił z tego prawa, o-by się pokazało,  
że  próby wyłącznej demokracyi me były  naj­
mniej zgubne dla honoru i życia narodów.

„Jesteś pan za nadto św ia t ły ,  abyś nie prze­
w id y w a ł zarzutu, który Ci stawiają witlkie  
fakta; i k ładziesz im dwie odpowiedzi, to­
jest myśl i przykład. ^Skoro^nm  “j ^ n i c y  
„praw, po cóż jest w ięc ważenie w ła d z ,  po

nie zjaw iła  się wnet z pytaniem. Praw da, c z ło -  
w'iekpozostawionyjest równowadze swych skłon­
ności, w jednostce sv\ojej jaźni i w różności 
swej natury kontroluje się. Lecz jeźli tej missyi 
uchybia, jezli zamiast równoważyć s ię ,  rzuca 
się w nierządny popęd tych lub owych skłon­
ności, w tedy około niego zjawiają się potęgi 
w y ż s z e , które go kontrolują i wstrzymują sku­
tecznie, skoro sam się niekontroluje i nie wstrzj'- 
muje. Los podobnego przytrafia się każdemu 
zebraniu indywiduów złączonych w celu w y­
łącznym. sp o łeczn o ść  z pomocą sw ego rządu 
wywiera kontrolę i przywraca równowagę w szę ­
dzie , gdzie się należycie nie wywiązuje wol­
ność indywidualna. Lecz skoro idzie o sp o łe­
czność ca łkow itą , któż będzie dozorow ał, kto 
rów now ażył?  Ponad budowlą soc ja ln ą , ponad 
g ło w ą  narodu niemasz w ła d zy  oprócz B o g a  sęr  
dziego nieomylnego, którego sprawiedliwość nim 
się objawi, czeka, aby ludzie spełnili miarę swych  
błędów i ukarali się sami. Ze w’ięc ponad spo­
łecznością niema już regulatora ludzkiego, dla 
lego rozdział w ła d z y  najwyższej jest konieczny. 
Irzeba ażeby wielkie ż y w io ły  społeczności na­
turalne a rozmaite, koncentrowały się we w ła ­
dzach publicznych; bjrły  w  nich wywaźne i obe­
cne, aby się kontrolowały i wstrzym ywały w y ­
raźnie.44 J 7 }

„W poparciu jedności demokratycznej ukazu 
jesz  pan przykład Stanów Zjednoczonych. J e ­
den przykład w historyi świata to za mało dla 
ludzi rozważnych a mających utworzjć rząd, 
tojest postanowić wedle losu sw ego kraju. 
Lecz przeczyć niechcę; śwdat jest młody, p z y -  
znaję; nowe fakta mogą wystąpić i zaprzeczyć  
tak naszemu doświadczeniu jako też i myśli. 
Aczkolwiek nie ufam lym niespodzianym ukła 
dom socyalnym, nie wyłączam ich, pragnę tyl 
ko poznać je dobrze zanim z nich wyciągnę do 
wód przeciw powszechnemu doświadczeniu. Otóż 
jeźli je zrozumiałem, to nie za panem ale prze­
ciw7 panu mówi pański przykład. Prawda że 
w Stanach Zjednoczonych idee i uczucia demo- 
kratjrczne przeważają. Lecz dla czegóż ta re­
publika stawiona zresztą w  okolicznościach tak 
wyjątkowych w ytrw ała  tak d ługo? W ł a ś n i e  
dla tego, że  niema jefłności demokratycznej w jej 
rządzie. Organizacya federalna państw a podzie­
liła tam niezmiernie w ład zę  centralną, a ile jest  
pojedynczych rządów w zw iązku , tyle jest  cię­
żarów' równoważących ogólnemu rządowi repu­
bliki, ciężarów równie potężnych i zazdrosnych  
jak w  Europie, ży w io ły  monarchiezne, arysto­
kratyczne i demokratyczne z których rząd jest 
złożony. A fakt ten jest tak widocznj’ żeś go pan 
sam od znacy ł,  tłóuiacząc dla czego republika 
Stanów Zjednoczonych nie o g łos i ła  się demo-

N- 189 gm. IX sk ra d z io n e ,  odebrano w  większćj  części  i ’iw i f e a ł .
sp raw czynię  kradzieży ujęto; 5 J  odebrano U  par  butów po­
chodzące z skradzionych  I t  par  Salomonowi Deuches; 6 )  u -  
Jęto sp raw czyn ię  kradzieży p rześc ie rad ła  Chaimowi L icber-  
chiitz z p (,d Numer 46 w gminie V I ;  7 )  sp raw czyni  k r a ­
dzieży p a ry  butów Józefa  W e łc k  m u ra rza  z pod Nru 6 t 5  1

— Stan  W i s ły  pod K rak o w em  4 ' / ,  stopy7.

P r z y j e c h a ł !  d o  K r a k o w a  od d. 31 lip ca  do d. 1 s ie rp n ia : 
W ilkoszew ski  Awit z T oporzyska .  Rom er Salomea z W i a -  

. towic. W eig le  Maurycy adw okat  ze L w o w a .  Breicha Ja n
arm V  . , t „ .  • k .  j  k c a  • i  i • o. linżynier  pry w . ,  B u lfo n i F ranc iszek  a s y s te n t  budów.,  Herold

“ buty odebrane , 8 )  gęg Izaakow i S z e r m e r jS loda Anna „ W iednia. K atarzyński  J ó z e f  doktor m edycyny
® pod N. 158 w gm. X sk radz iony ,  odebrano i sp raw czyn ie ]*  W a r s z a w y .  Kempner Abraham poddany S tanów  Zjedno­

czonych A m ery k i ,  Pekhold c. ros. r adca  dworu z Berlina. 
S to k ło s r i s k i  W ojciech ksiądz proboszcz, S tobiecka Teofila 
z Pragi . W end t  Rudolf  baron z Mysłowic. M iączyńska  Kle­
mentyna hrabina,  Udrycka Leopoldyna, Hubert A lfons radca

'oży  ujęto; 9 )  pięć koszul i t r z y  sz lafroki  kobiece J u d -kradi
kie wieżowej s k ra d z io n e ,  odebrano i sp raw czynię  k radzieży  
Pr *y trzy m an o ;  10J spraw czynię  kradzieży7 różnych efektów

-  . „  , 'dlljlDUi^
on jedyny przykład, który przytoczyłeś  na ku- 
rzyść jedności demokratycznej w rządzie jako 
koniecznego następstwa w szechw ładztw a ’naro­
dowego. Bo ten przykład dowodzi, że owej je­
dności niema w Stanach Zjednoczonych. W ła ­
śnie też dla tego iż Francja je s t  .społecznością  
głęboko jednostajną, trudniejsza jest w niej or-  
gańizacya republikańska i w yłącznie  emokra- 
tyczna, że nie powiem bardziej niemożliwa niż
gdzieindziej.

„ K o ń czę  na teni. M iałbym  w ie le  do mó­
wienia  o pańskiem dziele.  Chciałem tylko od­
zn aczyć  co jest w ed le  mnie g łó w n y m  b łę d eni 
zasadniczej idei.414 „Nikt, jak  m ówisz, nie p oczj7-  
„tuje ani nie o g ła sz a  demokracyi nje sp ra w ie -  
„ d l iw ą , niektórzy ją poczytują a wielui ją o g ł a_ 
„sza  za n iebezpieczną.44 „Daruj 1 an ale bez w ie l ­
kiej śm ia łośc i dojdę do tej ostatecznośc i,

si i w y łą c z a  ż y w io ł y  naturalne i konieczne c z ł o ­
w iek a  i sp o łec ze ń s tw a .  Z e  zas  jest n iespra­
w i e d l i w a  , j e s t  niebezpieczna. J e s t  zas  nie ty l­
ko dla siebie ale i dla c a ł e g o  sp o łec ze ń stw a
lio im cz y śc ie j szą  jest i w y łą c z n i e j s z ą , leni s j2 
g w a łto w n ie j  ciska w  anarchią lub tyranią. C h c ia ł -  
byś obronić demokracj ą od tego n iebezpieczeń­
stw a, przeklinając sam dem agogią .44 „Dem ag0gja 
m ówisz J e s t  tem do d em okracyi, czem chaos d0 
, porządku, tojest bezwzględnem  przeczenieui.“ 
„ P r a w d a ,  że  chaos jes t  b ezw zględnem  prze­
czuciem porządku, a nikt j e s z c z e  nie p o w ied z ia ł  
aby porządek b y ł  na p ochyłości p rzepaśc iste]■ 
lecz  i demokracva prowadzi choć p ow oln ie j ,  ,j0 
tej samej przepaści. Dopoki demokracya ( k t ó rą 
i ja odróżniam od dem agogu) będzie c h c ia ła  byę  
w szystk iem  , nie c iesz  się pan tą piękną nadzie­
ją, którą tw oja  książka i dusza są  przejęte. 
N ie będ ziesz  m ia ł ani Rzeczpospolitej ani mo­
narchii; będziesz  miał tylko rew oiucyą  .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r o k ó w  1 s ie rp n ia .  W  e iągu  miesiąca ozerw ca 1851 r . 

n a s tę p u ją c e  k ra d z ie ż e  pope łn ionem i b y ł y  w  mieście  K r a k o -  
i e :

Rozy  Rosenberg  z pod N. 178 gro* VI skradziono c h u ...
;;Cu ma być rów n ow ażou a  w sz e c h w ła d n a  wola stkę,  k tó rą  odebrano i sprawczyni?  k radzieży ujęto; aj od 
„narodu, po co poza w s z e c h  w ład ztw em  narodu osoby podejrzanej odebrano garnek że lazny i f  >j^a  nożów 
„Stawia dla niego kontrollę; w sz a k z e  indiwidum kuchennych Z kradz ieży  pochodzących; 3 )  panu Stefanowi

h ia n c i s z k n  kubcl l . ujęto; 11J z kw oty  z ł r .  20 ni. k. A n - jp ro w .  ze  Lw ow a.  S zum ow ska  Regina z Tarnowa, 
toiiiemu U rbańczykow i w łośc ianow i z wsi Morawicy z o k r e -  W y j e c h a l i :  Sm olnchow ska Anna da Gorlic. R a dom yski

6 “ k rakow sk iego  sk ra d z io n e j ,  połowę odebrano i s p r a w i e ^ " 40"* ■* Beno? * " • > " ' * £  M ^cT w T ż
kradzieży  D r n i r u m . . , , .  i ? 7! • . \  . “ jBobrowska Olimpia h ra b in a .  Smoczen9ki Kajetan, inaciewic*
dzież dl) r ’ “J f  0 o s°hę podejrzaną o k r a - i K a r o l i n a , W a d a w sk i  do T a rn o w a .  Steczyński Maciej do

* r * m* * ' oz®f«wi Krieskc czeladnikowi m u ra r -  J a s ł a .  T y szk o  wski z żoną do Lw ow a.  P ick  Tadeusz do 
s icniu; 1 ,3)  dwa ł lo te rw ersy  panu Józefowi Mullerowi z pod P rzew orska .  Morski Fel iks  do Dembicy.  Zbyszewski do R z e -
N. 168 i 9 gm. IX skradziono, odebrano i sp ra w c ę  kradzir  
zy ujęto; 14) z dwóch poduszek M arkusowi Leinzig  z pndj';

i s /o w a .  Ja w o rs k i  Józef,  R ogaw ski  Kwiryn. Dietl Jó z e f  doktor 
i profesor,  Kocz>ński M ichał  profesor.  Ham m er Ignacy doktor 

profesor  do Wiednia. E iben Bernard do W eissk irchen .V ft5* trrn Y ei .. j G n c a i ,  t j . . r I* p .u ic s u r  «o v* icoma. oen Bernard  do weissKircnen
' * . . S, * . /  * ' } ’ *e > o d eb ran o , i sp raw czynie  Gorome Antoni do Kutna. Suchodolski Edmund do W a rs z a w y ,
kradzieży  u ję to ;  1 o) sp raw cę  k radzieży  z e g a rk a  srebroego G‘>ł"chowski S tu n is ła w  l i r -b ia  do Londynu. Iw anow ski T y tus

. * I ■ a . . . . — .1 A 11 nil u n n Hf — 1 : I . I, ■ . —— _należącego do Benesia F e ich e r  z wsi Z ab ło tow a obwodu K o ł o - !  1°  D.re^ na> yyojnicka B arbara  do Polski.  Chołmecki J a n  do
Progi.  Brzeziński P a w e ł  pro" ‘
wuski Antoni z synem do E 
profesor patologii do P ra g i .

I . . .  .  ■ v ™ . ** ■ « m i * i .  L I 1 U 1  I l I C l i M  « ł a l l  U O

myjskiego w Galicy! p rzy trzym ano  i zegarek  odebrano; 16) / „ “ ki Anton!" f s y n ^ d o ^ u s U .  ‘" i r e j u  w f o f a ^ k t o p * !
sp raw cy  kradzieży  chustki i dwóch sz lafroków u Magdaleny 
Grabowskiej z pod N. 86 w gm. VIII  u je e i ; 17) sp raw cy  
kradzieży  różnych tow arów' z kramu F rom ety  S z lang  zamie- 
mieszkałe j  pod N. 23 wr gm. XI p rz y t rz y m a n i ;  18) p rzy ­
t rzym ano  pare koni panu Adamowi Siedleckiemu z pod Nr. 
681 w gm. V skradzionych ,  lecz sp raw cy  nie w y kry to ;  19)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 1 sierpnia.  Z długo oczekiwany pogoda,  k tó ra  

dziś popołudniu na chwilę sie z a c h m u rz y ła ,  rozpoczęły  si£ 
wazony z kwiatami panu Kozłowskiemu skradzione, odebra-*w okolicy i w Królestwie żn iw a ;  dlatego dz iś ,  j a k  zwykle
no i sp raw ce  kradz ieży  ujęto; 2 0 )  drzewo budowlane p a n u |w takim cz a s ie ,  handlu  zbożowego praw ie  nie było. Mało

wozyni k radzieży  sz la froka ,  butów i dwóch fartuchów  Mi­
k o ła ja  Nowakowskiego, ujęta ; 2 8 )  sp raw czyn ię  k radzieży  
20 z ł r .  m. k. u Szym ona Kupczyka u ję to ;  2 4 )  sp raw ca  k r a ­
dzieży butów i spodni letnich  u Ignucego  N owaka z pod N. 
365 gm. IX ujęto ; 2 5 )  sp raw czyni  k radz ieży  trzech chustek  
i czterech nitek kora l i  u Heleny Bukowskiej z wsi Olszy 
w’ Okręgu p rz y t rz y m a n a ;

Osoby p rzy trzym ane  oddanemi z o s ta ły  zo s ta ły  Radzie mia­
s ta  Krakowa, celein dalszego przeciw nim na drodze karnej  
postępowania.

N astępujących zaś k radzieży  sp raw cy  nie w y k ry c i ,  i p rzed­
mioty skradzione nie odebrane:

2 6 )  Sukni Izaak a  Lameta;  27 )  różnych efektów p. Ju l ian ­
ny Michalskiej ; 28 )  p ła szcza  p . Kazimierza Maciejowskie- 
go; 29) różnych przedmiotów p. Wincentego T a ta rczucha ;  
30 )  różnych przedmiotów pani Zofli Zielińskiej; 3 1 )  różnych 
przedmiotów Magdaleny Anusiewicz; 32 )  także  różnych efe­
któw pana Geisel c. k. kapitana;  3 3 )  s reber  pani Józefy  hr. 

S k o rupkow ej;  3 4 )  z łotego z e g a rk a  z takimże łańcuszkiem 
pana L udwika  hr. Wrodzickiego; 3 5 )  sukien pana Wojciecha 
Remi na.

— Czytelnicy  Kroniki, a pisząc te w y ra z y  wiemy, że się 
do najw iększej liczby czytelników n aszych  odzywamy, 
przypomną sobie zapewnejj w yją tk i  z obcych dzienników 
w tej rubryce przez nas podawane, mówiące o śpiewie p an ­
ny Grcpplerównej, córki obyw ate la  tutejszego i w yraża jące  
bardzo pochlebne o pięknym talencie Krakowianki naszej  
zdania. Dochodzi nas w iadom ość , że po odbytej w celu 
k sz ta łcen ia  się w nowym zawodzie podróży7, panna Grop- 
pler wróciw szy  do rodzinnego m i a s t a , zam yś la  w ciągu 
bieżącego miesiąca dać wieczór m uzyka lny .— Jakkolw iek  
czujemy dobrze c a ł a  trudność doprowadzenia do pomyśl 
nego skutku o tej porze roku podobnego przedsiewzie 
cia, spodziewamy się wszakże,  że  publiczność zechce ocenić 
us i łow ania  panny Groppler w tej m ierze ,  i odpowie licznćm 
zgromadzeniem tej bardzo naturalnej  i niemuiej chwalebnej 
chęci, pozyskania sobie opinii rodzinnego miasta , zanim się 
uda w podróż, jakiej po niej dalsze rozwinięcie w okalnego za  
wodu wymaga.

— W  dniu 22gim l ip ca ,  j a k o  w rocznicę zgonu wcześnie 
zm arłego  poety L enaua  f h r .  Mikołaj Nimptsch Strahlenau 
au tor  poematów: F a u s t ,  Savonaro la  i wielu innych, który 
w skutku pomieszania zm ys łów  życie z a k o ń c z y ł )  poświęco 
no na grobie jego  w W eidiing pod W iedniem , skromny7 po 
muik. M a ła  liczba niegdyś p rzy jac ió ł  lub wielbicieli zm ar ­
łego  zeb ra ła  się na sm ę ta rzu .  a  lubo za jm o w ał  on przez 
swoje rodzinne stosunki w yższe  s tanowisko w towarzystwie ,  
przecież nic można by ło  spotkać ani sa lonowych fiakrów 
ani w ty tu ły  i o rd e ry  p rzybranych  osób , ale — ja k  pisze 
Ost-Deutsche-Post — zebrali  się ci t y lk o ,  na k tó rych  duch 
poety z s tą p i ł :  młodzież i kobiety. Pomnik jego s k ro m n y :  
duży łom  gran i tow y, a  na nim piramida z u traconym  s z c z y ­
tem. W  granicie  osadzony bronzowy medalion p rzedstaw ia  
j a c y  r y s y  poety w profilu, a  nad nim gw iazda  symbol nie­
śmiertelności. Na grobowcu nie masz szumnych napisów, ani 
naw et  familijnego nazwiska,  tylko w ykute  lapidarnemi g ło ­
skami i m ię , pod jakiem  znany b y ł  w świecie l i terackim : 
„ L e n a u .u

— W  Zemuniu b y ła  tegoż samego dnia co i w Krakowie 
s t ra sz l iw a  burza ,  tojest 18 lipca. W ic h e r  p o z ry w a ł  dachy 
z domów7, poobalał  m agazyny  i drzewa. Ulewa s t rasz l iw a  
zn iszczy ła  pola kukurudzy  i inne zboża.

— Niebezpieczny rozbójnik M ś ło sew ic z , k tó ry  niedawno 
uszed ł  z w ięzienia tem e& zw arskiego, na now7o schwytanym 
z o s ta ł  po st rasz l iw ym  oporze Z rozpaczy,  p o t łu k łsz y  pałka 
zaos trzoną  dwa karab iny  i z ran iw sz y  dwóch pandurów. 
leziono przy  nim 7,000 z ł r .  w banknotach.

— M aszynis ta  Bianqui w P aryżu  m ia ł  u ozy®1® odkrycie 
sposobu p r z e s y ł a n i a  dźwięku drogą  e l e k t r o - n i a g n ę ty czną.

— Am erykańsk ie  dzienniki donoszą ,  iż s ł a w n y  roman o 
pisarz  Fenimore Cooper, k tó ry  o b e c n i ©  ma 62 lat, smiei teiną 

z łożony chorobą.
— W e  wsi Ceechowcc w gubernii s k i ć j , z a l e s i o ­

no p rsy  oraniu rzym ski pieniądz Cesarea M aika  A u re l iu s z a .
T e a t r .  Dziś w sobotę 2  sierpnia daną będzie komedya 

w 3  ak tach  z f r a n c u s k ie g o  pod ty tu łe m :  łs /a rs , na benefis

7 7 ‘/4 z ł r .  Cena pszenicy sic nie zm ien i ła ,  kupowano j ą  
do miejscowego spożycia po 8 5/6 . 9 ' /3, 9 3/4 ? a piękną nawet 
po 10 z ł r .  Jęczmienia niewidzieliśmy aby kto kupował. 
Sprzedaw ano  rychlik  po 4 ' / 4— 4 ł/2. Rzepak duży ma odbyt, 
około 400 korcy  kupiono po 7 3/4—8V3. Okowita idzie w górę, 
ale do kupna na odstawę D i e  ma nikt  chęci.

Na t a rg  ołomuniecki  z d. 30 lipca przypędzono około 
630 szt.  w o łó w ,  gatunku ś redn iego ,  ceny7 niższej. Do 500 
sz tuk  sprzedano w d rodze ,  a 983 popędzono do Wiednia 
z Galicyi. W  Wiedniu na ostatnim ta rgu  liczba wro łów byTł a  
n ie z w y k ła ,  bo w ynos iła  2.945, z tych 1600 z sam ych  W ę ­
gier. Cena sp a d ła  do 4 9 —53 z ł r .  w7, w.

W  okolicach W ro c ła w ia  panuje c ią g ła  pogoda,  żniwa 
w niektórych miejscach są  ju ż  na schy łku .  Z ag ran icz ne  do ­
niesienia brzmią nie je d n a k o ,  o rezu l ta tach  tegorocznego 
żniwa nie można mieć jeszcze  dokładnego wyobrażenia . 
M a ły  więc handel zbożowy. Na ta rg u  z d. 31 lipca sp rze ­
dawano bia łą  pszenicę po 56 — 62 s g r . . ż ó ł t ą  55 — 61 żyto 
3 7 - 4 2 ,  jęczmień 3 0 - 3 2 ,  owies 2 9 - 3 1  sgr .  Na koniczynę 
m ało  kupców ; czerw ona pop łaca  7 — 10% , b ia ła  5 —11 '/  tal . 
Rzepak i nasienia  olejne na chwilę zm nie jszy ły  sie w h an ­
dlu. Okowita 7 ‘/6 ta la rów  za wiadro o 60 kw. 80" T ra l le sa .

It okolic Wielunia. Urodzaje  w naszych  stronach są  
bardzo dobre ,  j a r z j ’nj7 szczególniej n irp łonną dają  nadzieję”, 
że zbiór  tegoroczną7 w ynagrodzi  sowicie rolnikom przesz łe  
niekorzyści.  Do wzrostu j a r z y n  p rzyczyn i ły  się mianowicie 
częste a  nie c iąg łe  deszcze ,  ale z drugiej s t rony  deszcze 
te u t rudn ia ły  w wielu miejscach zbiór  s ia n a ,  a w n iek tó ­
rych naw et  znacznych  s t r a t  s t a ł y  się p rzyczyną .  My t r z y ­
mamy się tej z a s a d y ,  że nigdy nie należy  czy to w s iano -  
żęciu ,  czylj  też w żniwach zbyt zaufać  pogodzie i wielkie 
ł a n y  k ł a ś ć  od razu pokosem, ale zaw sze  t rzeba  zas tósow ać  
ilość rąk  roboczych do ilości inwentarzy .  Doświadczenie 
s twierdziło  w tym roku objawione poprzednio przez nas 
zdanie, albowiem w szędzie ,  gdzie tylko roboty  na ł a k a c h  
nie chciano zbyt pospiesznie w y k o n y w a ć ,  żad n y c h ,  prócz 
chwilowego opóźnienia, s t r a t  nie doznano ,  ja k  np. w domi­
niach:  Radoszewice, Parzym icchy. C horzew , W idzów, k r u s z ­
ko wice, W y d r y n a - w o l a . i wielu innych ,  k tórych dla braku 
miejsca wymienić nam nie podobna. P rzeciw nie ,  gdzie s e 
nie trzym ano  tej z a s a d y ,  gdzie za pierwszem postąpieniem 
w górę barometru, lub też połyskiem k ró tko trw a łym  s łońca ,  
znaczną ilość k osa rzy  na ł ą k a c h  zgrom adzano , s t r a ty  ze 
zniszczenia przez deszcz nie zwiezionego siana by ły  wielkie. 
W  lasach u k a z a ły  się tu i owdzie gasionki.  jedynie do igla­
s tych  drzew przyw iązane ,  ale ulewne deszcze przeszkodziły  
rozmnożeniu się tak  szkodliwego owadu. W  ogólności go­
spodars two wiejskie  w naszych stronach postępowym idzie 
krokiem. Płodozmian w wielu miejscach zaprow adzony , a 
ufać należy, że i m a ła  liczba ty c h ,  k tó rzy  się jeszcze  da­
wnej t r zy m ają  z a s a d y ,  ujrzawszy7 matery&lne korzyści  s y -  
steinatu T h a e ra  lub B łocka ,  uznają  z czasem wyższość go ­
spoda rs tw a  rezonowanego. N iektórzy z właścicieli  ziemskich 
.nacznyc h  nie szczędzą  n a k ła d ó w ,  ażeby rolnictwo krajowe 
postawić na równi z Sz lązk icm . a nawet angielskim, cho­
ciaż w niektórych miejscach g run ta  lekkie sta ją  się dla nich 
przeszkodą.  W  Parzym iecliach  np. zaprowadzono wiele m a ­
chin z wzorowy ch zak ładów  pana Piotra S te inke l le ra , a o 
ile nam wiadomo, w łaśc ic ie l  dóbr ty c h .  czynny i p izcd s ie -  
b ierczy ,  ma zam iar  odbyć próby drenowania (czy  i s z tu c z ­
nego osuszania gruntów za  pomocą ru r  podziemny* i) . Z  c a ­
łego  se rca  życzym y mu powodzenia w tej •» ni, ® *■' anej 
jeszcze  u nas g a łęz i  p rzem ysłu  rolniczego, a jeżeli  u s i ł o ­
wania  jego  błogi  ” p rzyniosą  skutek- cicszyc się będziemy 
z korzyści  które osiągnie , jak  się cieszymy z w szystk iego ,  
co tylko p rzyczynia  się do wzrostu i pos ępu g ospoda rs tw a  
kra jowego. (K- W . )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  ‘ H ^ t a U k U L  *  dnia 1 s ir*r™ -  Meta­

liki 5 -proo. B ' r    " S 1 / j - p ro c e n t .  8 5 15/ . . .  — Motaiikiliki 5-proo . '■>< _ 1 *; / z - i W o c e n t . 8 5 ls/ „ .  -  M etal ik i
4 -proo. T e ' / ^ - ^ J W 7 * 1 8 5 0  r. 9 0 ' / , . -  2 / - p r o c .  5 8 . -  
l-p ro e . 19 /,■ ' . * ' ą g n .  r, 1839 r. za  3 1 0 s/ , . .  300 .—
A ugsburg iwTo ?? y® M 32  k r. "  #

H skTe k p ap ie r^ ”  llnia *  sie rpn ia . B anknoty  92 -  Pol- 
ros 34 g r  20 Ił oj ~  P ru sk i k u ran t 106. — Im p ery a ły  
f l i t v  za s taw  8 re b r te  »»>"e 102 D ukaty  z łp  2 0 .5  -
^taw  Tat Z  K , 'il P n K  z kupon. lOO7/ , .  -  L is ty  z a -

107 nowo K i7UP' ^  S V ''  8 t ‘/s ~  C" r‘ n0'
55 lipca. D ukat holen. 5 z ł r .  32 k r .

D ukat ces. 5 z ł r .  38 k r.. — P ó łim p ery a ł ro sy jsk i 
?J r ' M  k r .— Rubel ro sy jsk i 1 z łr . 52 k r. — Tąip,r 

P ra sk i 1 zpr . 4 2  k r  _  p 0| s k ; k u ran t i p ięciozło t. 1 z ł r .  
i i  k r. — G alicy jsk ie  lis ty  zasftiw ne za 1 0 0  z ł r .  86 z ł r .  3 3  k r

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 31go lipca- M etalik i 9 7  , ,  _
Nowa pożyczka 8 5 ' / , .  — Akcye Banku wledełis.  1240. __
A kcye  Kolei Żelazn. 1523/s . — Agio od z ło ta  23.  od s r e ­
b ra  19.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 31go lipca. B anknoty  aus tryack ie  
8 7 1/,.— Polski kuran t  ńd*/,. I . is ty  z a s ta w n e  Królest.  Polg.

- ,r-TT :----- *7—  - . . nowe i dawne .95'/,„■— Akoyejkolei  żelazu .  K ra k . -g ó ro o -
p. Janowskiego.  P. J a n o w s k i  na naszej jedynie  w y k s z ta łc i ł !  sz ląs .  8 4 % .



C Z A S  z Soboty 2 . S ierpnia 1 8 5 1 .

Nr. 9726. C112)
W  dalszym  ciągu ogłoszenia z dnia 7go z. m. vv Nr. 134 

dziennika „ C z a s u zamieszczonego, w ciągu upłynionego m ie­
s i ą c a  c z e r w c a  1851 roku w detencyi S t a r o s t w a  Grodzkiego 
zn a jd y w a ło  sie  63-4 osób p rzy trzym anyc h ,  55 k tórych

a )  za  k ra d z ie ż , p rzen iew ierzen ie , o sz u s tw o ,  itp. 
czyny  przeciw bezpieczeństwu w łasnośc i  . . . .  112

b) za  pijaństwo, w łó częg o s tw o ,  itp. przestępstwa 
przeciw obyczajności  p u b l i c z n e j .........................................  367

c)  za żebranie  .................................................................  36
d j  dla braku paszportów  lub dowodów legitym a­

cyjnych ......................................................................................... 112
e )  za  obrazę w a r t y ...........................................................  3
f j  zbieg w o j s k o w y ........................................................... 1
g )  Z  powodu przekroczenia  przepisów stanu oblę­

żenia ............................................................................................... 2
•Łącznie . . 633

D o łącza ją c  do tej summy podaną w poprzedzają-
cem sprawozdaniu  c y f r ę ........................................................... 10,607

Okazuje się, iż poczynając od miesiąca lipca 1849 
roku, tj. od chwili zaprow adzen ia  w ła d z y  S ta ro s tw a  
Grodzkiego,  aż  po dzień ostatni upłynionego miesiąca 
cze rw ca  1851 ro k u ,  czyli  przez przeciąg  dwóch lat  
zna jd y w a ło  się w detencyi S ta ro s tw a  osób p r z y t rz y ­
manych  .............................................................................................. 11,211

Z  o. k. S ta ro s tw a  Grodzkiego.
Kraków  dnia 29 lipca 1851.

[113] O B W IE SZ C Z E N IE .
P IS A R Z  C E S A R S K O -K IlO L . T R Y B U N A Ł U

M iasta  K rakow a i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż dom 

x gruntem pod Nrem 4 4  w  Mieście Trzebini, 
Gminie XII. Okr. w Parafii Trzebińskiej po­
łożony , do Józefa i Sukcesorów E w y  m ał­
żonków Nowakowskich należący— frontem przy 
ulicy Krakowskiej od południa stojący, od 
wschodu z gruntami dworskiemi, od północy  
z gruntem Wolfa Jakubowicza, od zacho­
du z realnością Jana Krupy graniczący, na żą­
danie Jana D o w g ie ł ło ,  przez komornika Bore-  
lowskiego aktem dnia 2 4  marca 1 8 5 1  r. spo­
rządzonym, a dnia Igo  maja 1 8 5 1  do Nru 2 9 0  
w  w ykaz hypoteczny wpisanym zajęty — na 
zaspokojenie kwoty 6 4 0  z łp . do obligu urzę­
dowego i  5 maja 1 8 2 7  r. przez małżonków

Nowakowskich, od Widgera Grubner zaciągnio-  
nej dnia 2  lipca 1 8 2 9  r. do Nru 9 2 0  intabu 
lowanej, a dnia 7go stycznia 1 8 5 1  r. Janowi 
D o w g ie ł ło ,  aktem cessyi urzędowej 2 8  stycznia 
1851  r. do Nru 5 3  intabulowanym ustąpiony, 
sprzedanym zostanie przez publiczną licytacyą 
oil cpny w yw ołania  z łp . 6 0 0  mon. sr. pols. pod 
warunkami wyrokiem c. k. Trybunału W ydz. I. 
z dnia 3 1  maja 1 8 5 1  r. ustanowionemi, jako o ;

1 )  Cena pierwszego w yw ołania  Realności 
Ner 4 4  w Trzebini, z której 15  z łp . rocznie 
czynszu ziemnego właścic ie low i dóbr opłaca się, 
jest 6 0 0  z łp . w  mon. sr. polskiej, i od tej li­
cy tacya rozpocznie s ię ,  a mający chęć licyto­
wania, z ło ż y  z łp . 3 O 0 ,  tojest połowę ceny j a ­
ko vadium, które w razie uchybienia warun­
ków utraci, od składania tego popierający jest  
wolnym.

2 )  Nabywca zapłaci z szacunku podatki i 
czynsz ziemny, gdyby jakie za legały , niemniej 
koszta licytacyi i otrzyma wyrok dziedzictwa, 
oraz posiadanie obejmie.

3 }  Resztę szacunku zapłaci nabywca za asy-  
gnacyami sądowemi na skutek klasyfikacji z pro­
centem 5/ io o  licytacyi.

4 )  Ktoby w ciągu dni 8  po przybiciu ofia­
row ał o 1/8 wyżej — obowiązany będzie dowieść, 
że takową wraz z vadium z ł o ż y ł  w  Depozyt 
sadowy.

'Licytacya odbędzie się na audyencyi c .a k. 
Trybunału M. Krakowa przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 1 0 6  w Krakowie od godz. lOtej z rana 
posiedzenia sw e odbywającego w  terminach:

dnia 1 7  października j
dnia 2 0  listopada - 1 8 5 1  r.
dnia 19  grudnia )

Na każdym terminie przybicie stnnowcze za
zgłoszeniem się licytanta nastąpi. Sprzedaż  
tę popiera Adwokat Wincenty Szpor O. P. D. 
W zyw ają  się przeto w szyscy  chęć kupna ma­
jący na takową licytacya, jako też w szyscy  
wierzyciele i osoby, prawa rzeczowe mające do 
produkcyi przez Adwokatów na pierwszym ter­
m inie .— Kraków d. 3 1  lipca 1 8 5 1 .

L ibrow ski.
—    *_______

Bnseraty.

Zgromadzeniu jcneralncmu Akcyonaryumw
c. k. uprzyw. tryestyńskiego

Towarzystwa zabezpieczenia

Kto na takowy tylko wkład ograniczyć się chce, odbierze akcyą wydziału 2 0  lat 
trwającego, to znaczy, że tenże po upływie 20tu lat, w podziale wszystkich w przeciągu 
tego czasu nagromadzonych summ, na uczęstników wydziału dotyczącego rozłożyć się 
mających z jedną akcyą udział mieć będzie.

Chcąc jednakże zyskać rezultat takowy wcześniej, natenczas można wstąpić do wy­
działu przez 12 lat trwającego, którego akcya tylko 10 złr. m. k. rocznie, prócz ma- 
łoznaczącej pieniężnej wedle wieku zabezpieczonego odpłacić się mająca, kosztuje; mo­
żna wszakże zapłacić całą akcyę na jeden raz, zamiast częściowo, rocznie. Również 
może każdy uczęstnik nietylko jedną, ale kilka akcyj nabyć, i do obydwóch wydziałów' 
zostać wcielony.

Każda po upływie oznaczonego czasu prawomocnie istniejąca akcya dotyczącego wy­
działu nie równie większą ilość pieniężną zyska, jak owa b y ła , którą na zakupienie 
onejże użyto, gdyż nietylko pierwiastkowy wkład wraz z pożytkami zwrócony zosta­
nie, ale nadto uczęstnik wydziału dotyczącego w następujących korzyściach udział mieć 
będzie, mianowicie :

a) w dodatkach, które przez opóźnienie^zapłacania rocznego wkładu przez uczęstnika 
złożone zostaną;

b) w pożytkach od tych ilości, których roczne dalsze opłacenie ustanie;
c) w całej owej ilości pieniężnej, która przez uczęstników przed zamknięciem wy­

działów zmarłych, częściowo złożona została; nakoniec:
d} w w s z y s tk ic h  pożytkach, które rocznie zostaną skapitalizowane, i od których po­

żytki wyłącznie na korzyść żyjących uczęstników policzone będą.
Gdyby się zatem zdarzył wypadek, że albo wiele uczęstników zapłacenie rat rocz­

nych spóźnią, albo takowe opłacać przestaną; lub gdyby wiele takich uczęstników wy­
marło, którzy albo całą należytość za akcyą na jeden raz zapłacili, lub też kilka ta­
kowych posiadali; na ten czas żyjący uczęstnik taki kapitał zyskać może, który włożony 
nakład kilkakrotnie przeniesie.

W  każdym przeto razie urządzenie to jest najlepszym środkiem, przez który matka 
familii oszczędzonego grosza na korzyść swych dzieci, młody człowiek zaś nadzwyżkę ku 
temu celowi użyć może, by sobie na późniejszy wiek kapitał zabezpieczyć.

Sprawozdanie to dyrekcyi c. k. uprzyw. tryestyńskiego towarzystwa zabezpieczenia 
Assicurazioni Generali44 nie może podpisany jeneralny tegoż pełnomocnik nieupowszech- 

nić, zwracając uwagę dostojnej publiczności na korzyści, jakie zabezpieczonym już ze 
względu na ustalenie ich bytu inateryalnego w wieku podeszłym, już ze wzgiędu na tę 
okoliczność się nastręczają, że Towarzystwo ku temu celowi złożone, pierwsze zape- 
wno zajmuje miejsce w Europie, które na cel sobie wytknięty, tak znakomite nagroma­
dziło fundusze, i które pod względem dopełnienia obowiązków na się przyjętych, tak 
pewną gwarancyę nastręcza.

Podając przeto sprawozdanie to do powszechnej wiadomości podpisany oświadcza, że 
mu najprzyjemniej będzie wszystkich pod względem takowego zabezpieczenia do niego 
wystosowanych zleceń z największą dokładnością i pospiechem dopełnić.

Tarnów dnia 15go lipca 1851.

J. B. Gold
( 1 0 4 — 1 -3 )

jeneralny pełnomocnik Towarzystwa Tryestyńskiego Zabezpieczenia 
„ Assicurazioni Generali44 w Tarnowie.

Podpisany zaw iadamia  in teresowany Publiczność,
niego nabyć można wszelkiego rodzaju

że  u

które się w  d. 3. lipca odbyło, dyrekeya wraz z sprawozdaniem 
przedłożyła rezultaty obliczeń z roku 1850.

Zdaniem naszern jest, że Czytelnikom niniejszego czasopisma przyjemno będzie z spra­
wozdania Dyrekcyi powziąść niektóre wiadomości, dotykające przedmiotów powyższych 

W ypłacone przez Towarzystwo w rzeczonym roku wynagrodzenie szkód, wynosi 
wedle drukiem ogłoszonego wykazu 8 4 5 ,3 2 8  złr. 45  kr. w m. k ., z czego około 
1 1 0 ,000  złr. w m. k. spadkobiercom i wierzycielom zmarłych osób, których życie 
wspomnioną ilością pieniężną Towarzystwo zabezpieczyło, wypłacono:

W edle obliczenia z r. 1850 Dyrekeya prócz kapitału pierwiastkowego 2 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. 
w m. k. fundusz swój rezerwowy o 4 4 7 ,4 3 4  złr. 2  kr. w m. k. powiększyła, który 
na dniu 31 grudnia r. z. 4 ,0 1 2 ,0 3 0  złr. 32  kr. w m. k. w ynosił, i na

1 ,6 54 ,005  złr. 25  kr. w m. k. w gałęzi zabezpieczenia od ognia budów, przedmiotów 
ruchomych, bydła i towarów i od wypadków zrządzonych przez ży­
wioły na przedmiotach podróżnych;

6 1 9 ,8 7 7  złr. 13 kr. w m. k. w gałęzi zabezpieczenia kapitałów i rentów na wy­
padek śmierci do wypłaty przeznaczonych;

1 ,3 7 5 ,2 7 6 złr. 31 kr. w m. k. w gałęzi zabezpieczenia rentów osobistych, i 
362,871 złr. 23  kr. w m. k. w gałęzi zabezpieczenia kapitałów, w pewnym ozna- 

czonym czasie zabezpieczonym na wypadek przeżycia, wypłacić się ? 
mających, rozgałęział się. 

ć L-anitałoW T o w a r z v s t w a  ii

drzewa materyałowego suchego
na belki, k ro k w y  itp. w dobrym czasie  rąbanego. 
( 1 1 0 - 1 - 3 )  W tehtor F ran ciszek .

[»«»] Zawiadomienie, g-3)
W  wydawnictwie katoliukiein przy  ulicy F lo ryańsk ie j  pod 

liczbą 503 w y s z ło  z druku 
r nowe , ozdobione wydanie d z ie ła :
8w. Izydor ©racz.

Książka t a  m ogąca  razem s łu ż y ć  do budującego czy tan ia  
i do nabożeństwa, zaw ie ra  oprócz żyw ota  ś. I zydora ,  wybór 
uajs tósownie jszych modlitw i kró tk ie  a  pożyteczne r a d y  dla 
włościan. — Cena egz. złp. 1 gr . 15.

W y s z ł a  również z druku  k s ią żk a  pod ty tu łe m :

Ulissya w iejska
przez księdza Karola  Antoniewicza. — Cena egz. z łp . I.

W  tych  dniach ukończonym będzie druk ogólnie poszuki­
wanej ks iążeczk i :
Modlitwy do odmawiania z Indem.

£ 3  FORTEPIAN
350 na ilrugiem piętrze.

w dobrym s ta n ic  
j e s t  do nabycia 
przy ulicy S/.e 
wskie j pod Nrcni 

[ 1 1 5 - 1 - 3 ]

[95] Doniesienie.
Bióro

( 5 - 6 )

c. k. Towarzystwa Gospodarczo-Rolniczego 
K ra k o w sk ie g o

Największa część kapitałów Towarzystwa jest, jak to w sprawozdaniu pomienionem in teresow anych  -  gdzie j e s t  do nabycia zeszj

nadmieniono, na dobrach nieruchomych zabezpieczona, zostawując jednakże W ydziałowi po° ^ ; ' ,40ak®\n. ^F^rakTw dnia 25 lipca* ssj’ r™
wekslowemu niezbędne fundusze, z których w wypadkach zaszłych należytości bezzw ło-,---------------------------------------- -—-----------------
cznie uiszczone być mogą.

dniem dzisie jszym przeniesione zos ta ło  do domu pod I .ica. 
335/6 przy  ulicy  Szewskie j  na 2gie p ię tro ,  o czem z a w ia -

zeszy t  I
Krak

■[972] ( 8 - 12)

[53] Uwiadomienie dla gospodarzy C3'6)
Poznając konieczną dziś potrzebę zap row adzen ia  we w s z y ­

stkich gospodars tw ach  m łocarń .  któreby b y ły  najodpowie­
dniejsze i n a j t a ń s z e — czuję się obowiązanym polecić moją. 
jako  zupełnie i pod każdym względem dobrą. — Zale ty  jej 
są  nas tępnjąec:  a )  mechanika porusza się tak  lekko, iż p a ­
r ą  końmi z ł a tw o ś c ią  w lOciu godzinach 30 do 35ciu kóp 
o m łacam :  b) wybija  tak dokładnie, iż najniklejsze ziarnko 
nie pozostanie w s ło m ie ;  c )  nie w ym aga  ani obszernego, 
ani wymyślnego budynku, gdyż ca łe  wiązanie pod mechani­
kę zajmuje bardzo mafo miejsca i nabyw a się w raz  z m lo -  
oa rn ią ;  d)  jedną  z g łów nych  zalet j e s t  również t o ,  że po­
mimo mocnej i pięknej mechaniki w raz  z młynkiem cz y s z ­
czącym zboże odrazu, z wołami,  pasumi i ustawieniem ko­
sz tu je  tylko 450 z ł r .  m. k.— Kto się o rzeczywistości tego 
opisu przekonać zechce,  niech obejrzj  - J ą  u mnie.— Mieszkam 
w R u d ce  w obwodzie Bocheńskim, w dobrach księcia W ła d .  
Sanguszki.

W ym ienioną m focarnię  w y rab ia  pan E liaszewicz budowni­
czy księcia S anguszk i ,  m ieszkający  w Tarnowie.

Ignacy  G o tyb io tcsk i dz ierżawca.

[08] SK łA SB IB LI («)

SPOSTRZEŻENIA m e t e o u o l oi

# # , i c s -  D o n ie s ie n ie ,
W reszcie nadmienia Dyrekeya w tein samem sprawozdaniu, że z początkiem tego kurs pierwszy f . A/ma N ow ej M etody  nauozenia 

roku dla zabezpieczonych kapitałów, które wedle tontyńskiego systematu zabezpieczę- w krótk im 

nym ,  W  ciągu ich życia wypłacone byc mają, tę korzyść W  Życie wprowadziła, ze garn iach  tak  k ra jo w y ch  j a k  i zagran icznych .  Drugi zaś  Kurs k tó rych  nietylko 
cały  pożytek zyskany na wyłączną korzyść żyjących uczęstników policzony zostanie,IjWg* ■ p™ed rozpoczęciem nowego roku  s ^ k d n e - i ĉ na0< 
gdyż zakład, za złożeniem 5 % premii do całego wkładu policzyć się mającej raz na1 ] —
zawsze, wszystkie koszta administracyi i gwarancyą za kapitały i pożytki od tychże na 
swoje własne niebezpieczeństwo przyjmuje.

Ponieważ urządzenie takowe w sposób nader oględny ku zabezpieczeniu posagówjg 
córkom, kapitałów dzieciom do utworzenia jakiegokolwiek bądź przedsiębiorstwa potrze- |  
bnych; niemniej bytu materyalnego w wieku podeszłym posłuży; przeto mniemamy? ^e| 
czytelnikom naszym tylko pożądanem być może zyskać dokładniejszy przegląd takowego.',

Można wziąść udział w zabezpieczeniu przez złożenie tylko o złr. w m. k. rocznego1 n 
wkładu. 12

vv wielkim rozmiarze

wiedeńskiego Towarzystwa Stolarzy,
(1 0  m ieśc ie , obere B d ck ers tra sse  N . 76G , 

p o w y że j u n i w e r s y t e t u , n a p rzec iw  „schm ecken -  
de W u rm h o f  * na i i  2  p ię tr z ę )

poleca sw oje dobrze uporządkowane meble pięknej i prostej  
roboty we w szystk ie  i im  znjac i c izew a. w yk ład an e  i dębowe 
p a r k e t y , pozło ty  i z e w a ,  ga m te ry jn e  i tap icerskie  robo­
ty  itd. w nader  s łu szn y ch  cenach w mon konw en .— Podo­
bnież p rzy jm ują  s i f  tamże obstalunk i na wszelkie  rodzaje  
robót budowniczy® . u zą  zen sklepów i kaw iarn i  itd. m a ją ­
cych się w ye j  “ C 1 <to w szystk ich  koronnych k r a ­
jów; prz.v ‘em za  ich dobroć, t rw a ło ś ć  i aku ra tne  uiszczenie
za ręcza  e*f-

w z.ipasie można dostać: 
samojeżdźące krzesła,

w pokojach, ale też w ogrodach używ ać m o- 
osobliwego za lecenia  godne dla podagrystów, 

nogi) i w z a k ła d a c h  kąpielnych.

STAN BAROM, 
w mierze p a ­

rysk ie j  sp ro­
w adzony  do 

O'1 Keaumurn.

STOP. CIEPŁA 

w edług  

Roaumnra.

PRĘŻNOŚĆ 
p a ry  wodnej 
w powietrzu

czyli e.

37" 419
780
338

-|- 22* 
+  >3 
+  13

24
55
51

k i e r u n e k

w iatru

i
natężenie.

GICZNE.

STAN

a t m o s e e r y .

wschód, s ła b y  
pł. zach, _ 

zf*- « -

pochmurno 
pogoda z chra.

zjawiska

N A P O W IE T R Z N E

z m i a n a  t e m p e r .
w

ci^gu dnia 

od do

po południu wicher  za. 
deszcz i grzmot - f - 2 4 '4

W  D R U K A R N I  O I A S U .


